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NAJPIĘKNIEJSZA PLECY
HISZPANJI.

I W  tych  dniach o d b y ł s ię  w  M adrycie w  Teairo M etro- 
joliłano konkurs na na jp iękn ie jsze  p lecy kobiece. Zdjęcie  
li góry przedstaw ia  kandyda tk i, k tóre uzyska ły  drugą  

f  trzecią nagrodę, fo to g ra f ja  kolorowa zaś dziew czynę  
>znaczoną  p ierw szą  nagrodą.

Trzeba przyznać, że na plecy dotychczas zbyt mało 
zwracane uwagi, przynajmniej na plecy kobiece. Pod­
czas gdy np. p ieisi były od początku świata przedmio­
tem najżywszego zainteresowania poetów, malarzy, rze 
źbiarzy, fotografów i w szelkiego rodzaju amatorów, to 
tymczasem odwrotna strona medalu, żeby sie tak wyra 
zić, była w cieniu i zaniedbaniu. A przecież ileż wdzię­
ku można przy dobrej oczyw iście woli i po znudzenie 
się piersiami kobiety odkryć... w plecach. Piękny, dosta­
tecznie długi, czysty, bez zbyt rażących skaz, tylny de­
kolt kobiecy, to atrakcja dla oka mężczyzny, oraz estety  
wcale nie do pogardzenia... Z  pewnością te były racje 
które skłoniły obj wateli młodej republiki hiszpański 
że zainicjowali konkurs na najpiękniejsze plecy. Kor 
kurs ten, jak można osądzić z naszych ilustracyj przy­
niósł bardzo dodatnie rezultaty.

Ponieważ Hiszpai.ja dzisiaj, jest tak modna nietylko  
w polityce, ale także v- rewjach i kabaretach, kto wie 
czy wobec -eg( nie stoim y przed serją konkursów pleco­
wych w całej Europie i w całym śwecie. Potem wybierze 
sią najpiękniejszą Miss P lecy na w szystkie pięć części 
si.iu ta  i na 36E dni. Kto wie, czy niebawem też nie no- 
ja.wi się uczona rozprawa pt.: „Pokaż mi jakie masz ple­
cy. a powiem ci.'., jaki jest twój ideał". Inna rzecz, że 
już i dzisiaj, możnaby podobną rozprawę napisać: „Po­
wiedz mi jakie masz plecy, a powiem ci czy  dostaniesz 
tę posadę-.

Ale to już jest całkiem inna plecologja.
T o m m y .

Przeciw ko  
•oun.at izm ow i i m igrenie 

> » .A zlęblznloa i Grypl<
Bólom nerwowym I ulowy

](*: 1 TOGAL niezwykle skutecznyir środkiem o nieocenionei 
wartości. TOGAL w natura ay sposób usuwa pierwiastki 
cl arobo.wórozp i w zarobku zs.alcza te niedomagania. 
Tab!“t ki t O(, A.. sa. zupełnie nieszkodiiw ■ i przynoszą ulgę 
nawet w chronicznych wypadkach Spróbujcie więc dziś 
jeszcze -  lec-,- żądajcie zawsze tylk TOGAL. Przeszło 
łkktb lekarzy poi nueroziło skutecz u.só działania TOGAL1 

Da nabycia we wszysikieh aptekach. óSl)



P R O C E S  „ B R Z E S K I

IG

_r*

Obok:

W czasie przerw y na ławie 
osRarionych. O d lewej adwo­
kat Honigw ill, dr. Putek, p. 
Hayiński, poser harlicki,poseł 

Sawicki.

o

Z D JĘ C IA  

A G  FO T . „Ś W IA TO W ID A "

m i r

S k s

ęJĘ

t ;
pi

SK. 4s
Sy ::
$  $$  
t*

. A m .
fófsSŁ

■Ww

i, S i Ty

i ?  •

&

•V

Iwita oskar- 
I tka.

t

l i
i®

■Ł’
H* *

*Sfi£!
f i

m m m

I  W i

« , f«o*v' 0 8  
si « ,»

H- ™~łr. A

Ev*

D u ie  
zeznanM 

skier T M
l- M f

Na lew 
zezna„

f
Na prat 

ch i w'

M A :

C -.W  .#  Ś®1
■ m i  - ^ " i■ ii-"' 'ś-iM. Na? mf?:

B&j

-c

7 %  ■

i

i: ' !

* J Ó**

$-

ivS

y , - js

• aj.?

N̂ jj
Mat

i

Ogromna sala Sądu Okręgowego w Warszawi- 
czcna do ostatniego miejsca. Korytarze także 
nioue. Wśród tłumu publiczności widać znane 
więźniów brzeskich, rozmawiających z adwokatami. Na 3  
strój niefrasobliwy. Od trzech tygodni trw-a już procesl-Ąs 
zarówno więc oskarżeni, jak obrońcy i publiczność orz; 
zwyezaili się do nowego tr\ hu żv cia. do jakiego zrnus/.
ich przeciągający S*Q proces.

Codziennie to samo... ,ąf
0  godz. 9-tej rozpoczyna się rozprawa i trwa z mai.

mi przerwami do ó-tej popoh Wypełnia ją przesłuchiwa 
nie świadków, przeplatane incydentami o większem lu h f l  
mniejszem napięciu.

Właśnie rozlega się dzwonek...
Znak to, że zaraz sąd wejdzie.
((skarżeni corychlej wracają na swoje miejsca i sado 

w lą się na ławach. W pierwszym rzędzie widać siwą czu­
prynę pos. Liebermana. Twarz jego skupiona i nierucho­
ma przypomina ptaka drapieżnego, gotującego się do 
niespodziewanego ataku. Wiedzą o tem doskonale za 
równo świadkowie, jak i prokuratorzy i dlatego pozornie I? 
niewinnych, a jednakże bardzo ważkich zapytań tego 
posła słuchają z. wielką uwagą.

Poseł Mastek jest trudnym do okiełznania. Gruby, pi) 
stawny, o warzy rentiera (z zawodu jest ślusarzem ko m »i» i
lejowym) raz po raz protestuje, to przeciwko uśmiecho 
wi prokuratora, to przeciwko zeznaniu świadków, to 
przeciwko niestosownym pytaniom. Zachowuj* się ru 
flasz.nie. Również nieprzejednany jest poseł Giołkosz.
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WAŻNE ZMIANY NA JASNEJ GÓRZE.

z w ł a s z c z a  w  c z a s i e  

I  o s t r e g o  p o w i e i r z a  

w y m a g a  s k ó r a  l u d z  

* k a  t e m  s t a r a n n i e j  

s z e g c  p i e l ę g n o w a n i a

K R E M E M  H I T E A

A ż e b y  r a c j o n a l n i e  p i e l ę g n o w a ć  t w a r z  i r ę c e ,  z a l e c a  

s i ę  n i e t y l k o  c o d z i e n n i e  p r z e d  s p o c z y n k i e m  n a t r z e ć  

t w a r z  i r ę c e  K r e m e m  N i v e a  a l e  t a k ż e  w  c i ą g u  d n i a ,  

z w ł a s z c z a  p r z e d  k a ż d e m  w y j ś c i e m  n a  w o l n e  p o w i e ­

t r z e ,  g d y ż  K r e m  N i v e a  w n i k a  w  g ł ą b  s k ó r y  i n i e  p o ­

z o s t a w i a  p o  s o b i e  t ł u s t e g o  p o ł y s k u .  S t a l e  u ż y w a n y  

n a d a j e  s k ó r z e  m i ę k k o ś ć  i e l a s t y c z n o ś ć  o r a z  z d r o w y ,  

ś w i e ż y  i m ł o d z i e ń c z y  w y g l ą d .  K r e m  N i v e a  r ó ż n i  

s i ę  o d  w s z e l a k i c h  k r e m ó w  l u k s u s o w y c h  t e m ,  ż e  

j e s t  n a j b a r d z i e j  s k u t e c z n y  a  p r z y t e m  t a ń s z y .

W yrób krajowy firmy P E B E C O , Sp. Akc. w Poznaniu

Nowy generał Zakonu 0 0 . Paulinów , O. P ius Przeżdzit 
cki, nardzo zasłu iony około spraw klasztornych i wogóle 
religijnych. Fol. .Sztuka", Częstochowa.

Pow yżej: Wysoko w niebo strzelająca nowa w ieia  k la ­
sztoru Jasnogórskiego oraz kościół w oświetleniu wie-
CZOrnem. Fot. Przybylski, Częstochowa.

W  u b ie g ły m  m ies ią cu  o d b y ły  s ię  n a  .Jasnej G órze  
ob ra d y  k a p itu ły  Z akon u  0 0 .  P a u lin ó w , w  k tó ry ch  
w z ią ł u d z ia ł k o n w e n t ja sn o g ó rsk i oraz  w s z y s c y  
0 0 .  P a u lin i z k la sz to r u  n a  S k a łc e  w  K ra k o w ie  
z przeorem  0 .  B ern ard em  D u d z iń sk im  i z przeo rem  
(.). A u g u sty n em  J ę d r ze jcz y k ie m  n a  cze le .

N a p o rzą d k u  d z ien n y m  tn. in . z n a jd o w a ła  s ię  sp ra  
w a  w y b o ru  p rzeo ra  ja sn o g ó r sk ie g o , k tó r y  je s t  w y ­
b iera n y  co  tr z y  la ta . D o ty c h c z a s  o b o w ią zk i p rzeora

Nowoobrany pr~ ’,or klasztoru 0 0 . Paulinów  na Jasnej Gó­
rze, O. Dom inik Zienkowski, któremu przypadnie w udziale 
kontynuowanie prac swego zasłużonego poprzednika  — 
O. M arkiew icza. Fot. .Sztuka", Częstochowa.

o d z n a c z a  J a sn a  G óra, k tó r e j h isto r ja , w e d łu g  p isa ­
n y c h  k ro n ik , d a tu je  się  o d  d n ia  9  s ie rp n ia  138 2  r.

Z aufan y, c ię ż k ą  i d łu g o le tn ią  p ra cą , O. M a rk iew icz  
u s tą p ił ze  sw e g o  o d p o w ie d z ia ln e g o  s ta n o w isk a , przy- 
czem  k a p itu ła , po  d o k ła d n e m  ro zw a ż e n iu , p o s ta n o ­
w iła  ro zd z ie lić  s ta n o w isk a  g e n e r a ła  i p rzeo ra  p o m ię ­
d z y  d w ie  o so b y , k tó r e  w  te n  sp o só b  ła cn ie j p o d o ła ć  
b ęd ą  m o g ły  w sz y s tk im  sw y m  za d a n io m . W  r ez u lta ­
c ie  g e n e ra łem  Z ak on u  0 0 .  P a u lin ó w  w y b ra n o  d łu g o ­
le tn ie g o  z a k o n n ik a  J a sn e j  G óry  O. P iu sa  P rzeźd z iec -  
k ie g o , z a ś  p rzeo rem  k la sz to r u  ja sn o g ó r sk ie g o  O D o ­
m in ik a  Z ień k o w sk ie g o .

i jed n ocześn ie' g e n e r a ła  c a łe g o  Z ak on u  0 0 .  P a u lin ó w  
b y ły  sk o n c en tro w a n e  w  ręk ach  jed n ej o so b y : od la t  
Ki tu  c ię żk ie  to  i o d p o w ied z ia ln e  z a d a n ie  sp e łn ia ł
O. M ark iew icz , k tó r y  p o z a  w ie lo m a  p o w a żn em i za  
s łu g a m i, p rzep ro w a d ził k o n se rw a cję  c u d o w n e g o  ob ra ­
zu , p r zeb u d o w a ł k a p lic ę , sp o w o d o w a ł w z n ie s ien ie  
k r u ż g a n k ó w , .o ra z  o d n o w ien ie  w n ętr za  w ie lk ie g o  k o  
śc io ła . B y ły  to  o c z y w iś c ie  p o w a żn e  in w e sty c je , k o ­
sz tu ją c e  p o w a żn ie jsz e  su m y  p ie n ię d z y  i w ie le  dn i 
c ię żk ie j  p r a c y , b o w iem  ch o d z iło  tu , ja k  z w y k le  p rzy  
p ra ca ch  te g o  ro d za ju , o n a jśc iś le jsz e  za ch o w a n ie  
sw o is te g o  ch a ra k teru  a r ch a ic zn eg o  s ty lu , jak im  sie

Górnoślązaczki, przybyłe wraz z pie lgrzym ką na Jasną  
Górę, żarliw ie modlące się na postojach przydrożnych.

Fot. „Sztuka", Częstochowa.
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F R A N C J A  w  W A L C E  I  B A N  O T T A M I  K O R S Y K A Ń S K I M I

R

Grupa iandarm erji 
francuskiej z karabi­
nem maszynowym czu­
wająca na posterunku 
górskim na Korsyce.

Tram plis, Paris.

 o m a n t y z m  w y g a s a  b u Ą
p o w r o t n i e  n a  o s t a t n i c h ,  n a j b a r d z i e j  o d o ­
s o b n i o n y c h  p l a c ó w k a c h .  T a k i m i  r o m a n ­
t y k a m i  z  k r w i  i  k o ś c i  b y l i  d o  n i e d a w n a  
j e s z c z e  b a n d y c i  k o r s y k a ń s c y ,  k t ó r z y  ż v l i  
s o b ie  w  o s t ę p a c h  d z i k i e j  K o r s y k i ." c z y l i  
w  t . z w .  „ m a q a i s “ i c i e s z y l i  s i ę  o p m j ą  
h o n o r o w y c h  J a n o s i k ó w .  B a n n y t ;  n a  
K o r s y c e  z o s t a w a ł  z  r e g u ł y  t e n ,  k t o  p o m ­
ś c i ł  s i ę  z a  j a k ą ś  z n i e w a g ę  w m y ś l  w s k a ­
z a ń  n i e ś m i e r t e l n e j  „ v e n d o t t y “ . T o  t e ż  
b a n d y c i  k o r s y k a ń s c y  n i e  m o g l i  b y ć  u w a ­
ż a n i  z a  z w y c z a j n y c h  b a n d y t ó w ,"  d y b i ą ­
c y c h  n a  p i e n i ą d z e ,  g d y ż  w  c z y n a c h  ic h  
g r a ł y  rolę^  p r z e d e w s z y s t k i e m  m o m e n t y  
h o n o r u .  N i e s t e t y  j e d n a k  . d o  t y c h  r o -  
ln a i ,  . y c z n y e h  z b ó j ó w  k o r s y k a ń s k i c h  d o  
t a r ł y  h a s ła ,  k o m e r c j a l i z a c j i ...

B a n d y c i  k o r s y k a ń s c y  z w d e d z ic d i  s i ę ,  ż e  
w A m e r y c e  I s t n i e j e  n i e j a k i  A l  C a p o n e ,  
k t ó r y  n a k ła d a ,  k o n t r y b u c j e  i h a r a c z e  n a  
r o z m a i t e  s k ł a d y  i i n s t y t u c j e  a  g d y  n a ­
p o t y k a  n a  o p ó r  w \ .  w c z a s  p o d k ł a d a  t .  z  w .  
p o  ć im e r y k a ń s k u  „ p u d e ł k o  z  c z e k o l a d  
k a m , t .  211. b o m b ę ,  a l b o  ł a d u n e k  d y n a ­
m i t u .  G e n j a l n a  t a  m e t o d a  p r z y p a d ł a  d o  
s m a k u  b a n d y t o m  k o r s y k a ń s K i m .  Z a c z ę l i  
w i ę c  g r a s o w a ć  w r o z m a i t y c h  m i e j s c o w o ­
ś c i a c h  k ą p i e l o w y c h ,  g d z i e  b y ł o  s p o r o  
m a g a z y n ó w  l u k s u s o w y c h  o r a z  b o g a t y c h  
h o t e l i .  | \  y p r a w u a l i  s i ę  t e d j '  z e  s w 'y e h  
g ó r s k i c h  s c h r o n i s k  na. n i z i n y  i z a p y t y -  

•i g r z e c z n y m  t o n o m ,  c z y b y  w ł a ś c i c i e l  
n i e  b y ł  ł a s k a w  z a p ł a c i ć  t y l e  a  t y l e  t y s i ę -  
s y  n a  b i e d n y c h  b a n d y t ó w .  J a k o  ć ir g u  
m e n t  p o k a z y  w u ili l u f ę  r e w o l w e r u . . .

O c z y w i ś c i e  t a k i e  i g r a s z k i  n i e  m o g ł y  
p o d o b a ć  s i ę  w d a d z o m  f r a n c u s k i m .

\> s z y s t k o  b y ł o  d o -  
b r z e ,  d o p ó k i  b a n ­
d y c i  b y h  m a l o w ­

n i c z y  i  r o m a n t y c z ­
n i .  W t e d y  m o ż n a  b y ł o  

i c h  p o k a z y w a ć  z a  d r o g i e  
p i e n i ą d z e  r o z m a i t y m  s n o b o m  

z  A n g l j i  i A m e r y k i ,  a  s e n t y m e n ­

t a l n e  A n g i e l k i  p i s y w a ł y  o g n i s t e  l i s t y  
p r z y w ó d c ó w  b a n d y c k i c h  o f i a r o w u j ą c  iftj 
n i e t y l k o  p i e n i ą d z e ,  a l e  i c o ś  w i ę c e j .

Z  c h w i l ą  j e d n a k ,  g d y  b a n d y c i  z a c z ę l i  
g r o z i ć  b e z p i e c z e ń s t w o  p u b l i c z n e m u  i n® 
r. u c a  i s i ę  w  s p o s ó b  n i e z n o ś n y  k u p c o m -  
w ł a d z e  f h a .n c u s k ie  p o s t a n o w i ł y  s k o ń c z y ć  
z  p l a g ą .  Z o r g a n i z o w a n o  w y p r a w ę  p o <! 
w o d z ą  g e m  H u o t ,  k t ó r y  n a  c z e l e  1 .5 ®  
ż o ł n i e r z y ,  p o s i ł k o w a n y  w o z a m i  p a n c c i '-  
n e m  i i k a r a i m a m i  m a s z y n o w e m i  o t o c z y ł  
g ł ó w n e  o g r i s k a  b a n d y t y z m u  a w i ę c  i i i i to  
s t e c z k o  P a l n e c a  z  o k o l i c ą .

b a n d y t ó w  p r z y s z ł y  c i ę ż k i e  c z a s y -  
W c i ą g u  n i e d ł u g i e g o  c z a s u  z g i n ę ł o  5 - c iJ  
wTy b i t n y c b  e ie r o w m ik ó w  j a k  O a v i g l i o l l  
B o r n a n e t t i ,  B a r t o l i  i i n n i .

N a d o m i a r  z ł e g o  d a w n a  a u r e o la  b a n ­
d y c k a  z a c z ę ł a  z n i k a ć .  O t o  p r z y w ó d c a  
B a r t o l i  n a ł o ż y ł  n a  s k l e p  k u p c a  S i m o n e t ­
t i ‘e g u  w - y s o k i  h a r a c z  ( ł d v  S i m o n e t t i  n i (’ 
e h c ia ł  z a p ł a c i ć  o k u p u ,  b a n d y t a  w e z w a ł  
g o  „ i iu  s p r a w ę 11. IV 6 w c z a s  d z i e l n y  k u ­
p i e c  p o j e c h a ł  a u t e m  i z a p r o p o n o w a ł  B a r ­
to ld e m  u  m a ł ą  p r z e c h a d z k ę  p o  l e s i e .  G d y  
z n a l e ź l i  s i ę  w ś r ó d  d r z e w ' S i m o n e t t i  s p y ­
t a ł  n i e w i n n i e ,  c z y  B a r t o l i  t r a f i  z  r e w o l ­
w eru ^  d o  d r z e w a  o d l e g ł e g o  o  p i ę ć d z i e s i ą t  
k r o k ó w .  B a r t o l i  z a c z ą ł  s i ę  p r z e e l i w c i la l  
i u s t a w a ł  s i ę  d o  s t r z a ł u .  W t e d y  S in io -  
n o t t i  w y d o b y ł  rew t+ lw e-r  i n i b y  p r z e z  p o -  

ł u p n ą ł  n i e  w  d r z e w o ,  a l e . . .  w  B a r ­
t o  li b ig o .

T a  l e k c j a  s t r z e l a n i a  o d b i ła  s i ę  g ł o ś n e n i  
e c h e m  n a  c a ł e j  K o r s y c e .  N a  n i e t y k a l ­
n y c h  b a n d y t ó w  p a d ł  b l a d y  s t r a c h .  A b -  
r ó w n i e ż  - S im o n e t t i ,  k t ó r y  o t r z y m a ł  
m i l j o n a  f r a n k ó w  n a g r o d y ,  w rnlał u c i e c  d () 
P a r y ż a ,  a b \  T am  o g l ą d a ć  o s t a t n i e  r ew  j e  
i a m i a s t  s i e d z i e e  wr n u d n e m  m i a s t e c z k u ,  

g d z i e  la d a , e h w i l a  k t o ś  „ p r z e z  p o m v ł k ę l" 
m ó g ł  m u  r o z b ić  k u l a m i  o k n a  i —  
j e g o  g ł o w ę .

P o m i m o  e n e r g j i  g e n .  H u o t a  
n i e  z d o ł a n o  d o t y c h c z a s  p r z y ł a ­
p a ć  n a j w y b i t n i e j s z e g o  b a n d y t y ' .

n i e j a k i  S p a d y .  Z a j ę t o  d o m  S p a d y ,  
z n a j d u j ą c y  s i ę  n a  t .  z w .  p r z e ł ę c z y  
ś m i e r c i ,  k i ó r y  j a k  s i ę  o k a z u j e  b y ł  
w y p o s a ż o n y  w  k a r a b b t y  m a s z y n o w e  
i t p .  f i g l e ,  a l e  n i e  z n a l e z i o n o  s a m e g o  S p a ­
d y .  P r z y ł a p a n o  n a t o m i a s t  c lw u e  j e g o  k o ­
c h a n k i  i  p o p e ł n i o n o  r z e c z  w y s o c e  n i e d e ­
l i k a t n ą  o s a d z a j ą c  k o b i e t y  w  t i  j  s a m e j  

- c e l i  w i ę z i e n n e j .  E f e k t  j e s t  t a k i ,  ż e  k o -  
h a n k i  b i j ą  s i ę  o d  r a n a  d o  w i e c z o r a  i z a -  

[ r z u c a j ą  s i ę  s ł o w a m i  n i e n a d a j ą c e m i  s i ę  
n a j z u p e ł n i e j  d o  d r u k u .  T y m c z a s e m  S p a ­
d a  h u l a  w  g ó r a c h  i p r z e z  swoich w y s ł a n ­
n ik ó w ' z a m a w i a . . .  s u k n i e  w  e l e g a n c k i c h

Poniżej w kole:
Bandyta Spada w zasadzce, zdjęty przez niedyskretnego 

fotografa.
Keyston^ — Paris.

Poniżej:

Żandarm i prowadzą skutgch bandytów, schwytanych 
w górach.

Wiłle World Photos — Paris.

m a g a z y n a c h  w  A j a c c i o .  Z a m a w i a n i e  to  
p o l e g a  n a  t e m ,  ż e  wTy s ł a n n i k  S p a d y  z a -i i j j  /vv u  j  u i ł*. >> ii i n  ►
b i e r a  p o d  p a c l i ę  s u k n i e  a, r a c h u n e k  k a ż e  
p r z y s ł a ć  wj— g ó r y .  O c z y w a s c i e  ż a d e n  k u ­
p i e c  n i e  w a ż y  s i ę  p r z y s y ł a ć  r a c h u n k u ,p i e c  n i e  w a z y  . . . v , ^ ^ . v .................................... ,
w  o b a w ie ,  ż e  b y ł b y  t o  j e g o  o s t a t n i  ra -  

, c h u n e k  \ v y s t a w i o n y  z a  ż y c i a . . .
Ż a n d a r m c r j a  f r a n c u s k a  n i e  m a  w  s w o ­

j e j  p r a c y  z b y t  ł a t w e g o  z a d a n i a ,  g d y ż  
1 l u d n o ś ć  w i e j s k a  p o t a j e m n i e  s p r z y j a  b a n -

I U 1 1  J J j i  1 i U l i  LI l  U o  l d v  j ą .  l u i d *

s t e c z k a .  P a J n e c a .  W  p o g r z e b : . -  t y m  b r a ł  
u d z i a ł  r ó w n i e ż  z a b ó j c a .  B a r t o l i ‘e g o  —  
S i m o n e t t i ,  k t ó r e m u  m a t k a  z a  m o r d o  w a ­
ri e g o  p o w i e d z i a ł a :  „ W s z y s t k o  w  p o r z ą d  
k u  —  n i e  m a m  z u p e ł n i e  d o  p a n a  ż a l u . 
N i e c h  p a n  t y l k o  p a m i ę t a ,  ż e  m a m  d i u  
g i e g o  s y n a ,  k t ó r y  s i e d z i  w  t e j  c h w i l  
w  w i ę z i e n i u  w  A j a c c i o .  J a k  t e n  w r ó c j ,  

j t o  b ę d z i e  c h c i a ł  s i ę  z  p a n e m  u a .p e w n o  
1 z o b a c z y ć 11.

A l e  .S im o n e t t i  n i e  c z e k a ł . . .
Z. G.

o b o k :  Korsykański bandyta ze sw iim  wiernym psem 
w górach C. Delius, Niey,

Dom ba,idy,y Spady na t. zw. Przełęczy 
śmierci w górach korsyRańskich.

Keystoiie — Paris
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Ogólny widok miasta Sm yrny. — Na pierwszym planie  
stary cmentarz.

palmami znikły, szczątki kolumn zgruchotane, kapitele 
zwalone w gruzach. Przerażający widok zniszczenia.

W szczątkach olbrzymiej moszy gnieździ się ludnoś^J; 
uboga. Na miejscu Jawnej .Smyrny powstaje Smyrna 
moderna. Domy i pałace pod rząd jednakie, według na. 
nowszej techniki budowane, tworzfą szerokie, otwarte 
ulice, w ytyczone ostatnim planem. Tylko część pałaców 
na Qnai pozostały nienaruszone, w nich mieszczą oię 
konsulaty wszystkich państw, zajmuja je dostojne oso­
bistości miasta, pierwszorzędne hotele i pensjonaty, biu­
ra nawigacyjne naprost portu.

tjuai ciągnie się na przestrzeni :i i pół kita. —1 .-irodek 
Smyrny tworzą jak węzeł gordyjski powikłane uliczki, 
w których najłatwiej zabłądzić. Domy tu małe, wąskie, 
niskie, sklepy ciągną się łańcuchem wzdłuż obu stron, 
przez uliczki te przesuwają się karawany i wszelakie 
szczep” ludzkie. Najżywsze barwy mieniąj.się w słońcu. 
Różnobarwna masa ludzka przelewa się przez miasto,

fói

Rada lekarska:
Chłodli., g łow a, c iep łe  nogi -  
a od  czatu  d a  cza* tabletka  
oryginalnej A ip in n y .

Przeciw ko bo lom  głowy, zębów  i kończyn, przeciwko reum atyzm ow i, grypie 
i wogółi wszelkim zazęb ien io m  zaw sze najlepiej p o m ag ają  n iezaw odne 
tabletki Aspirin. Ne każdej tab letce I n a  każdeni opakow an iu  (p o  20  lub  
6  'ablelek* zna jdu je  się krzyżowy nap is BAYER, który  stanow i markę 
o ch ro n n ą  oryginalnej Asptriny. Do nabycie we r szystkich ap tekach

PODROŻ NA WSCHÓD.

A ksji, miejscowość w A z ji Mniejszej. Obraz malowany 
przez Bronisławę Rychter-Janowską.

w których Jo wykonują: Trojański* Karaki, Bucara, 
Szirwalian, Afgan. Oiz.awan, iumak, Beludź i inne. Dy­
wany olbrzymy-, średnie, mało, maleńkie, jedwabne mod­
litewniki w najwytworniejszych tonach, o złotym p o ły ­
sku. nieraz bezcenne w swej wartości. Składy tych dro­
gocennych przedmiotów posiadają je w zawrotnych cy ­
frach, a. jednak właściciele wiedzą o każdej sztuc.- z z a ­
dziwiającą pamięcią.

Smyrna słynie na cały- św iat z dostawy fig, które w ol­
brzymach ilościach ładują ua okręty. ZeĄSmyrny odcho­
dzą w świat rodzynki, bawełna, widna, oliwa najprzed­
niejsza, tytoń, opjum. Tytoń w przemyśle domowym na 
wsi otrzymuje się po 2 funty tur. 0  doi.') za 5/4 klg. Dla 
palaczy raj wymarzony.

Psy-, głodne szkielety ze świecącemi oczyma wałęsają 
się. nuTt im jeść nie rzuci. Kupowałam przy każdym 
straganie ehleb i bulki karmiąc ie. Ileż wdzięczności 
bytu v ich gasnącern spojrzeniu A słońce pali niem iło­
siernie i zwiększa straszną mękę tych stworzeń.

W godzinach wieczornych siadam na terasie i patrzę 
w bezmiar wód, tak o tej porze cichych i spokojnych, 

j Czar Smyrny występuje najwięcej o zachodzie słońca 
Opromieniona glorja różowych promieni drży w wibraeh 
unoszących się -z morza, srebrna mgła ściele się u jej 
stóp, w szystko wokoło jakieś przejrzyste, czyste, lśniąco 

portowej poświacie szybko zbliżającego) sic wieczoru.
ja k  dobrze! Jak kojąco!
Wyjeżdżam ze .Smyrny okrętem tureckim „Adnan“ 

przez cieśninę A d r a m i t i  przez Dardanele, morze 
Marmara i jeszcze raz zatrzym awszy się w .Stambule, 
w siadam na statek rumunóki ,,Król Karol", jadący z Jaty  
do Konstanzy, żegnam marzące wzgórze seraju, przeży­
wam jeszcze raz baśń Bosforu.

Jestem dziwnie spokojna i w sobie radosna, / a  mną 
kawał przebytego świata, w szystko dźwięczy we ninio 
egzotyczną muzyką wrażeń, wiozę w duszy ocean na­
gromadzonego piękna.

Jest upojnie, atmosfera na okręcie przemiła, dzień do 
biega końca w- przestrzeniach beznadziejna fjoletowa 
pustka, dusza ziemi układa sit do snu na dnie morza

Małe miasteczko w pełnym blasku lamp płynie po g łę­
binach, muzyka gra. wirują pary, słychać brzęk krysz­
tałów napełnionych bursztynem win wscnodnich... upoj­
na radość ż y c ia .. a za balustradą noc wyhaftowana sre 
lirem gwiazd i poświatą księżyca.

Moja ostatnia noc na morzu.
Poza mną czaro wny wschód! przedemną Europa, dom, 

wypoczynek. Br. Rychter-Janowska.

Drogę z Krakowa w głąb Azji Mniej­
szej via Konstancja—Stambuł, przeby­
łam w ciągu dni dziesięciu. Zatrzymuję 
się w Usaku, mieście położonem między 
Stambułem a nową stolicą Turcji, A11 
gorą.

Miasto to zniszczone w czasie ostatniej 
w ojny z Grekami, powoli odbudowuje 
się w stylu zupełnie europejskim. Jest 
ono słynnem 7. wyrobu dywanów o spe­
cjalnej barwie. D ywany te mają już 
swoją ustaloną sławę na rynkach zbytu 
i są poszukiwane 

Ziemia nie ma tu żadnej wartości. Ty­
siące tysięcy hektarów leży  odłogiem  
w puszczach i niezamieszkałych okoli­
cach. Zaludnienie bardzo słabe, jedynie 
w- miasteczku mrowie ludzkie jest nie­
przebrane.

Wsie tureckie malownicze. Domy 
z drzewa, gliny, sieczki i kamieni. Robią 
wrażenie filigranowych, ale to myli, bo 
są to najsilniej skonstruowane osiedla, 
zamknięte w sobie, otoczone inurem. na 

którym stoją doniczki z kwiatami. Przy każdym domu 
terasy na pięterkach.

W szędzie, gdzie  są  osady* sp o ty k a  się  k lasyczne arab­
sk ie studzienki, a  także przy drogach i w śród p u styn ­
nych okolić,’" zaopatrzone w  d łu g i» koryta, z przep ły­
w ającą źródlaną w odą p i ®  Których zatrzym ują się  ka 
rawany, oraz poją stada byd ła  i ow iec.

Z TJtaku do Smyrny jedzie się 11 godzin pociągiem  
pospiesznym, w temperaturze 65 st. To nie irt. Praw­
dziwie azjatycka podróż poprzez okropną martwotę, po- 
zbawurną wszelkiego śladu życia wśród ognia lecącego  
z nieba, jest męKą nie do opisania. Na szczęście kończy 
się ona przed Smy rną w B a y r a k 1 i, gdzie zatrzymuję 
się w gościnnym klasztorku 0 0 . Franciszkanów. Bay 
rakli jest to osada katolicka wioska, i czuję się tu jak 
u siebie

Meczącą tę nad wszelkie pojęcie podróż wynagradza 
mi najpiękniejszy widok Smyrny, jaki oglądam z terasy 
klasztornej. W ygląda jak rozsypane płatki tlejącej róży, 
zawieszone nad szafirami Egejskiego morza.

Cud! Cud! — Len różowy z białych marmurów! N a­
zajutrz przepływamy statkiem zatokę i w 10 n.iiiut sta­
jemy w Smyrnie. Słońce pali. morze cniodzi. ale w sa­
mej Smyrnie podzwrotnikowa tropika. Dosłownie sta 
piani się, chociaż do południa jeszcze daleko, ale zwie­
dzam miasto, które w swej najpiękniej położom j części 
przi dstawia jedno wielkio morze runi.

Smyrna zrąbana i strzaskana granatami na szuter 
w ostatniej wojnie z Grekami, pozostaje w absolutnej 
ruinie. Płaco na Quai 1 cudne białe poerjt z eienistemi

1 J.1 
1

Bronisława Rychter-Janow ska, znana ar- 
tystKa-malarka na pokładzie okrętu w d ro­

dze do A z ji Mniejszej.

które wre życiem wsćho- 
diuem.

Port przedziwnie czy­
sty i spokojny a prze­
cież zajeżdżają tu okręty 
z całego ś w i a t a, gdy ż 
Smyrna jako port azja­
tycki, łączy (iwie czę­
ści świata w h a 11 d I u 
Wschodu z Zachodem.

Stawne tkalnie dyw a­
nów- mają najcenniejsze 
zbiory okazów z rozmai 
tych okresów, pierwszo­
rzędne okazy antyczne, 
biorące nazwę od miejsc,

S o k o l n i k  
z A z j i  

M n ie j s z e j .
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Ho n iże j: 

Propagando­
we transpa­
renty niesio­

ne przez 
dzieci.

Defilada tanków w dniu 7 października b. r. na placu Czerwonym w MosRwie.

Obok: Defiladę arm ii czerwonej przyjm ow ali generalissimus Woroszyłow (w pierwszym  
rzędzie w pośrodku) i gen. Budienny (obok Woroszylowa po prawej) znany z walk

Dolsko-sowieckich w  W20 r.

Corocznie w dniu 7 październiku odbywa się w Moskwie wielki obchód nu paimalkę 
rewolucji październikowej, która dala w 01 7  r. komunistom władzę \v Rosji.

W połowie 1917 r. było już wiadome.. , że kolos rosyjski chyli się do upadku. Na 
troneie powtarzały się ciągle bunty, a wewnątrz kraju rosły niepokoje i zaburzenia, 
nad których wywołaniem pracowała niezmordowanie propaganda niemiecka, a także 
ci z komunistów, których Niemcy w zaplombowanym wagonie zawieźli do Rosji. Na 
czele tej propagandy stali Lenin i Trocki. Oni to reprezentując najskrajniejszą dok­
trynę społeczną, korzystając z niezaradności rządu Kierońskiego, który obaliwszy 
cara, dał się nieść wypadkom i nie umiał odegrać lej historycznej roli, jakiej od 
niego wymagała chwila dziejowa, umieli masy pozyskać dla swoich celów i uczynić 
je niewolnikami nowej dyktatury, tym razem nie białej, tylko -zerwonej. Od lego 
czasu minęło lat czternaście. Wbrew przewidywaniom, bolszewizm zdołał utrzymać 
Się. a federacyjny związek socjalisty, zny republik został oficjalnie uznany niemal 
przez wszrstkie państwa świata. Komuniści oczywiście, jak było do przewidzenia, nie 
wprowadzili mieszkańców olbrzymiego imperjum rosyjskiego do raju ale uczynił, z 
nieb stado eksperymentalne, które cierpliwie musi poddawać się najrozmaitszym pró­
bom. wynikającym z ideotogji bolszewickiej. Ponieważ jednak życie jest silniejsze od 
wszelkich doklryn, przeto i komuniści mu łzą bardzo często odstępować od swo cli 
teoryj i powracać do dawngo kapilalislvczncgo porządku.

Największą chlubą Sowietów, państwa, które zawsze głosiło, że jest na wskrós pa­
cyfistyczne, jest ich ann i t Zaprowadzono w niej żelazną karność, a zdolny organi­
zator Woroszyłow. przy pumo, y oficerów niemieckich umiał uczynić z njej narzędzie 
bardzo sprawne.

Kaw alerja  
sowiecka przed

» I



FEUETON TYGODNIOWY. FELIKS FELK EL.

TEN FILM MA TEMPO.

— Z kim mam zaszczę t?
-  Pluj pan na zaszczyt, jestem Mrs. William Win­

centy Sadtoń, Polak naturalizowany w Am< .ry Ce; .Sports­
men w stu procentach. Na aucie poniżej 150 kim. ni 
gdy — rozumie pan. Wchodziłem na Mount Everest, 
w Southampton wziąłem nagrodę 09  wyścigach jachto­
wych ślizgowców, biegam bez zmęczenia 10 kim. i ska 
ezę na metr ośmdziesiąt.

— Też sztuka -  z takiego rozpędu. .Jak ja się roz­
pędzę dziesięć kilometrów to peyvnie skoczę na trz; 
metry...

Croddam!- Pan nie masz pojęcia o sporcie. Pan 
mówi herezjo.

Msr William Wincenty ;sad oń jest oburzony i pluje 
na dywan.

— Mrs. Sadłoń pluj pan na sufit
— U nas niema zwyczaju
— Ale ja lubię rekordy. Pasjami! Nadto z chęcią z pa­

nem pokonferuje yv sprawach sportowych. Zechce Pan 
usiąść...

— Thaiik  you.
Btu procentowy sportsmen siada na kanapie opiera- 

jąc Indian moccasiny na oparciu •
Aj Msr. Sa-dłou. Biedermayer -  czeczotka z iry 

żującym fornierem nie znosi, że tak powiem, dotknię­
cia pańskich znakomitych podeszeyy firm;. Trottel 
Trottel.

Ste Pluje na pańskie B ioderm ayen, pluje wogóle na 
maniery. Jestem sportsmen — rozumie pan. Siła. abso 
lutna rekordowość we wszystkiem toruje drogę przez 
śyyiat. Koszta, bujda. Musicie to zrozuinioć wy, którzy 
dziś wydajeCud pierwszych zwycięzców na kortach 
i stadjonaeh. Wprawdzie yyasza Jędrzejowska yv Wini 
bledon i Nizzy dostała w skórę...

Jak na razie yeięc. taki polski rznięty' pnhar wą- 
drowny.

Nie przerywaj pan. Ona będzie yynet trzecią ra 
kietą świata.

Już ta trzecia rakieta lepśza. jak pańskie siedm 
grzęchów głównych. Mrs. Sadłoń. na miłość Rosną, nie 
ywtrzepuj pan impiotu 7. fajki na moją karamanję.

— Mó.yię. że pluje na karamanjery. (6VSię zaś tyczy 
sportu...

Otóż to. Oo się zaś tyCzy Sportu, to bynajmniej mc 
zaniedbuję jogo znaczenia i Sam noszę się zjKĆduiarem 
założenia żeńskiej drużyny strzelania kulą w płot. A co 
do pana. to niestety muszę zauyyażyć, że pan by uaj 
bnioj nie jest tak uowoożesiię, jak się panu wędaje, 
przeciwnie, pan jest wczorajszy i dlatogo będę musiał 
pana yyykreślić z mojego filmu i posiać do lamusa. \1

boyyicn. Mrs. Sadłoń doszczętnie minęła już epoka, kie- 
dv miody sportowiec uważał sobie za obowiązek cha­
rakteryzowania się na każdem miejscu w cechy bru­
talnej siły. Ludzie naprzód upijają się czemś a potem 
mądrzeją. To cytat — jak pan na pierwszy rzut oka 
zauważy z Króla Leara.

— Jestem z U. S. A. i nie znam się na feudałach.
•— Mniejsza z tem. Jedziem y dalej. Po rekordomanji

zrozumiano, że to niema nic wspólnego z manjerami 
i że chcąc możliw ie żyć, trzeba znać pewną tech­
nikę życia społeczno towarzyskiego, co nazywa się 
poprostu dobrem wychowaniem. Gdzie wszystkie-j in­
dywidualności są w ciągłym ruchu, tani kanciastość 
bokóyy musi być starta, jeśli niema razić drugich i na 
Cięgi narażać siebie. Nowi ludzie z rekordów XX w.
zbyt długo już trą się w tym młynie, by tego nie zro­
zumieć. Dlatego Msr. William W incenty Sadłoń, pan 
jost człowiek yvczorajszy, nie nadaje się do filmu ludzi 
jutra. Żegnam. Niech pana nagły bumerang trafi. Farv 
you icell. Pisz pan na Popoeatepetl. ./prowadzam pana 
(lo zera!

Gentleman Mrs. Sadłoń przepada w kasecie filmowej.
— Panie kinooperatorze Kabiniak następny aki P il­

nuj pan blendy i tempo... tempo! trzeba mieć wyczucie 
czasu Już! doskonale. — Walimy dalej. Z życiem 1 
Aha — jest obraz.

Milcz sercu. Dama. .Sam wiek XX fatalność, Mar 
lena Ditriech — liljowość spojrzenia, nad którą trze­
pota się motylowość rzęs. Lin ja, eteryczność, kobiecość, 
niezrozumiana przez .wiec/nie głodnych zmysłów  
(—- zwracam uwagę na expresję wyrażeń) mężc7.yzn.

— Pani...
Skinięcie gloyyą, melancholja, czar, w iotkość kobieca 

złamana w tej chwili wraz z piórem z powodu niemoż­
ności w ysłowienia tego, co widzę (— cóż u licha, 
expresja. ex-press-ja).

— Przepraszam, nie mogę sobie przypomnieć, ale 
jednak panią znam. Zaraz, ten zapach...

— Choyalier D‘Orsay.
— Proszę wębai zę ć... ale ten zapach farby drukar­

skiej... już wiem. Pam Jest dusza z papieru, pani św ie­
żo wyszła z oprayvy książek Boy‘a — aha — pani jest 
„dziewica konsystorska11.

Nie myli się pan. Brutalność i niezrozumienie przez 
mężczyzn zmusiły mnie do trzykrotnego rozwodu. Ja 
właśnie w tej sprawie. Mój obecny trzeci mąż jest stary 
ramol a ia mam lat zaledwie czterdzieści, jestem muzy­
kalna...

y- - Więc bu tu ot /.^czteroma krzyżykami — myślę).
...i pragnęłabym znowu rozwieść się. Jestem jak pan 

widzi kobietą nowoczesną i potrafię...
— Żałuję ale pani jest już kobietą wczorajszą a po­

nieważ my mamy tempo życia (panie kinooperatorze 
Kabiniak wal pan prędzej do końca) więc zmusi pa 
nią do rozwiązania problemu prawo ciążenia...

Nie chcę mieć dziecka. O t-em niema mowy...
Pani. bo będę liii głową o mur. Ja przecież nie

0 tem...
Chcę tylko zauważyć, że jesteś daleko bardziej z li­

teraturę aniżeli z życia. Kwostja „wyzwalającej się11 ko- 
bid \ w tej czy w tamtej formie liczy sobie parę 
setek lat; wspólcześnei rodzisz się z „Norę-“ Ibsena
1 mówiąc dalej nomenklaturą jego dramatów, jesteś 
dzisiaj „dziką kaczką11 dziennikarską. Mamy wiele 
odczucia dla niezrozumianych przez nikogo głębin pani 
serca i pięknej dusz;/, ale myśmy już wyszli z „dzie­
wic konsystorskich" i patrzymy na ten temat nie tyle 
z punktu erotycznego ile ze stanowiska socjologicznego  
i prawnego. Dlatego kani jost wczorajsza a m; nie 
mamę czasu, żyjem y 150 kim. na godzinę, przemy na 
przód — więc: Addio uniore. Żegnam. Wracaj do kasety 
filmowej i niefhaj .Jola Fuohsówna napisze pani fejie- 
ton i dokładnie pogrzebie.

I dama rozpłynęła się w celulozie.
Panic kinooperatorze Kabiniak, walimy dalej! 

tempo, tempo... Szybciej. Pilnuj pan blemh Następny 
obraz już!

„W id z i p a n , p a n ie  K o w a lsk i, o to  są  te  sm a c z n e  p a s ty lk i  
P a n f la v in y , k tó r e  w b iu rz e , w k in ie , w p o c ią g u , w  te a trz e , 
w t r a m w a ju ,  k r ó tk o  m ów  ią<A' w szęd z ie , gdz ie  w  je d n e m  
p o m ie sz c z e n iu  z b ie ra  się d u ż o  lu d z i, c h ro n ią  m n ie  p rzed  
z a k a ż e n ie m . R a d z ę  P a n u ,  a b y  P a n  p o d c z a s  o b e c n y c h  
z m ie n n y c h  je s ie n n y c h  d n i, gdy  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  z a z ię ­
b ien ia . g ry p y  lu b  a n g in y  je s t  sz c z e g ó ln ie  d u ż e , s p ró b o w a ł  
za ż y w a ć  P a n f la v in ę  w- p a s ty lk a c h , a  p rz y z n a  P a n  n ie w ą t­
p liw ie  s lu sz n o sć  le k a rz o m , k tó r z y  M ałe z a le c a ją  P i  n f la  
v in ę  ja k o  n a js k u te c z n ie js z y  ś ro d e k  za p o b ie g a w c z y , rłńw- 
n ież  i d z iec i c h ę tn ie  z a ż y w a ją  te  z n a k o m ite  p a s ty lk i .  Są 
on e , n a w ia s e m ' m ó w ią c  do  n a b y c ia  w e w s z y s tk ic h  u p ­
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J y<śt!
— Pam. bądź pozdrowiona! Jeden rzut oka mówd

wszystko.
— "Twarzyczka — powiedzmy — wulgai ia, na 

mej namalowany szminką i ołówkiem pretensjonalny 
portret inteligencji. Zrobione słabo. Pończoszki jedwab­
ne, futro fałszywe. Mina pogardliwa na w szystko i w szy­
stkich. Panienka z dancingu— tak?

— Owa — od dancingu nikt nie umarł.
— Przeciwnie — niejeden się nawet narodził. Pani

rodzi się z głupstwa kina i jak dziewica w niemądrym
filmie, tułająca się na ekranie bezdomnie w noc zaśnie­
żoną w jedwabnych pończochach — nosi je pani także. 
Nie jestes bezdomna, aie często mieszkasz w- suterenach, 
a za salon masz ulicę, gdzie obnosisz arogancję swe
wątpliwej urody i taksujesz przechodzących mężczyzn

— WszjtsęJ- męzczyźm są oszukańee...
Au... au. Zaraz, zaraz wrócę do równowagi. Pani je­

steś z tych, o którCęch pisał w esoły warszawski literat, 
że „lubią jeść ptaka, co go podają z ogonem i pić wino, 
co bije do nosa11 Dlatego wieczorem u dancingu szu­
kasz grubych ryb i pierników. Czasem niestety — 
chodzisz nawet na wyższe studja i nie przestając mówić 
„fajna frajda11 mieszasz Freuda i Einsteina. I sądzisżj że 
kurom może być też argumentem Curie-Skłodowska. 
Możńa mieszać rzecżj, ale trzeba to robić do rzeczy. Nie 
mogę poświęcić ci dancingowa dziewico wiele czasuf 
tio tempo, tempo. Aie niemniej pani jest toż wczorajsza,
i znudziłaś s ię  już. Dla kontrastu będziemy teraz uwiel­
biać młode osoby, które chodzą z mamą, na tennisa od­
prowadza je guwernantka, a rumienią się nietylko na  
widok biujiana, ale nawet kaczora i indyka. Gdy do­
rosną chodzą same na kort luh uniwersytet, trudno je 
jednak spotkać, wybierają bowiem zwykle boczne ulice, 
a za teren spotkania 7. ludźmi mają — dom. Są od pani 
mądrzejsza o całe niebo, mają rasę i kulturę Zapewniam, 
ze 80 proc. współczesnej młodzieży marzę- o nion, a nie 
mówi tego głośno przę-gnębiona tupetem pani. Wiejska 
kuchnia po restauracji ma swój smak. Żegnam damę. 
do stóp kłaniają! się tricordem z pior.

—• Grandziarz nie facet.
I poszia do danenigu
Pff., pozwólcie, że odetchnę.

Panie Kabiniak skończone. Zamykamy budą. Pakuj 
pan kasety, bęben i film i idź pan do domu. hajera-nt

Od jutra ubieram się w chlamidę i podobnie jak Gandhi 
wodząc kozę na sznurku idę bosemi nogami na rynek. 
Panów upraszam kozy nie zaczepiać. Jak Djogenes świ" 
eąc latarnią szukać będę nowego człowieka. Dla łatwiej 
szego rozpoznania mnie redakcja właśnie zamieszcza 
fotografję. Obejdźcie się ze mną łagodnie przęr spotka­
niu, jestem bowiem niepoprawnym idealistą dnia ju 
trzejszego.

N A JftD PO W FE D N IE  ISZE PA N T O FE L K I DLA PANI.

roso.. 9816-03
Eleganckie i bardzo tanie czółenko z czor- 
r.eao aksamitu Wysoki zgrabny obcas

2 6 . 9 0

Fason 2806-38
Pantofelek z bronzowego boksu gustownie 
ozdobiony sprzgezkg. Pótwysoki obcas

ł-asu - 7846-03
Elegancki > jejrdzo lekki pantofelek z la­
kieru Odpowiedni na spacery wizyty

P O L E C A M Y N A S Z O B F I T Y W Y B Ó R P O Ń C Z O S Z E K W E  W S Z E L K I C H  M O D N Y C H

k o l o r a c h 1 O D C I E N I  A C H , K T Ó R E G  U  S T  O  W  N  1 E U Z U P E Ł N I A O B U W I E  P A N I .

P R O S I M Y  N A S  O  D  W  1 E  D  Z  1 C . Z i.5 3 -P o

— Panie kinooperato­
rze Kabiniak, zaczynamy 
puszczać film. Uwaga! 
Wsadzaj pan rolę na bę- 
b effi niech pan u perfor.i 
eja nie nawali. Kontrolo­
wać lendę! I tempo! tem­
po!

— Film będzie rewizjo­
nistyczny. Dziś publicz­
ność żyje pośpiechem i50  
wlm. na godzinę — uwa­
żasz pan. Trzeba przegią 
dnąe, i wyrzucić do łamu 
sa co staro: wprowadza 
mę*- nowe pomysły, reszta 
do sprzedania po zniżó- 
nej oenie. Gotowe? Do­
brze — baczność — za 
czynaiuy. Panie Kabi­
niak tempo! tempo!

Obraz pierwszy: gentleman, mina amerykańska, łapę 
bokserskie, spojrzenie' szoferskie. pew ności , trening 
w chodzeniu, mówieniu, myśleniu, absolutna standa­
ryzacja. Na nogach IndjaiiiTinoisasiny (podwójna gu  
mowa podeszew firma Trottel Trottel). Zdrów jak rydz

Feliks Felkel, literat 
krakowski.



TEODOR S T E K K E R
CZŁOWIEK Z POTRÓJNYM NELSONEM.

la w i obecnie w Krakowie, z racji zawodow ciężko- 
atletycznych tu się odbywających, p. Tecdor Sztekiter, 
jeżeli nie najcięższy, to najsilniejszy z pośróu naszych za­
wodowych ciężkoatletów, a obecnie, po niedawnem zwy­
cięstwie w Budapeszcie, zdobywca mistrzostwa świata 
w tej dziedzinie.

a więc juz nie ..byle kto“. Aby uzyskać ten, tytuł, 
musiał zw yciężyć kolejno 50 najsilniejszych ciężkich 
atletów całego świata, którzy zjechali na te zawody 
do Budapesztu, w waikach wcale nie na żarty. Między 
nimi byli tacy słynni siłacze, jak Saft, Siegfried, Scholz, 
Petersem Estończyk, słynny zarówno w  Europie, jak 
\-\ Ameryce i wielu innych, wszystkich narodowości, ze 
wszystkich krajów świata.

P. Sztekker odwiedził naszą redakcję, jako stary nasz 
znajomy z kilkakrotnych już zawodów w walkach ciężko- 
atletycznych, jakie się odbywały w Krakowie różnemi 
laty. dest on zjawiskiem ciekawem nietylko dlatego, że 
obecnie uznanym został za najsilniejszego z atletów tego 
rodzaju, ale także dlatego, że przy swej olbrzymiej sile 
jest typem siłacza o budowie nie spotwornionej, raczej 
normalnej i harmonijnie rozw.niętej. Zauważyć tu warto, 
że właśnie Polacy, którzy w jego osobie mają nie pierw­
szego św iatowego mistrza ciężkich siłaczy (że wspomni­
my iu Cyganiewucza i Pytlasińskiego), dostarczają -widać 
stale atletów takiego harmonijnego typu...

U nas zawodowi ciężkoatleci mieli dotąd szeroką po­
pularność, ale przeważnie poza oficjalnemi kolanu spor 
towemi. Teraz ten stosunek zaczyna się trochę zmieniać, 
jak świadczą fakty, o których mówił nam p. Sztekker. 
Powitają kluby sportowe, poświęcone ciężkiej atletyce, 
czysto amatorskie, które jednak chcą się oprzeć o szkołę

N a  p r a w o :

L e o n  P in e c k i , 'W ie lk o p o la n in ,  s p e c ja l is t a  w  p o d w ó j ­
n y c h  n e ls o n a c h ,  n ie d a w n o  z ła m a ł  n o g ę , c o  m o ż e  
p o w a ż n ie  w p ły n ą ć  n a  je g o  
d a ls z ą  k a r je r ę  a t le ty c z n ą .

P o n iż e j :

T e o d o r  S te k k e r ,  ro d e m  
z e  S t a n is ła w o w a ,  z d o b y w ­
ca  m is t r z o s tw a  ś w ia t a  d la  
z a w o d o w y c h  c ię ż k o - a t le -  
tó w .

i sztukę zaw-odowców tej dziedziny i zwracają się do za­
wodowców prze lew szystkiem  polskich.

Tak więc w Poznaniu istniejący' już oddawna klub 
ciężkoatletyczny, noszący nazwę „Spałla11, od nazwiska 
pewnpgo w łoskiego słynnego ciężkoadety, zapragnął 
obecnie przemienić swoją nazwę na klub im. Teodora 
Sztekkera i zwrraca się o poparcie i protektorat do na­
szego siłacza.

Tak samo i w Krakowie krzątają się podobno zwo­
lennicy walk ciężkoatletycznych około założenia specjal­
nego klubu, w którymby się szkolili pod kierunkiem za- 
wudowców i p. Sztekker patronuje tym poczynaniom. 
Klub ten zresztą, po ukonstytuowaniu się, miałby za­
miar przyłączyć się i utw-orzyć sekcję specjalną jednego 
z naszych większych klubów' sportowych, który swoją 
w szechstronną działalnością obejmuje w szystkie lziedzi- 
ny sportu. W  p. Sztekkerze naturalnie w szystkie te obja­
wy budzą entuzjazm.

Nic dziwnego — jest to atleta zamiłowany: „z urodze- 
i :t ‘, gdyż trzeba się było urodzić z taką budową — 
który od zamiłowania idealnego bardzo szybko prze­
szedł pod naciskiem warunków' materjalnych zewnętrz­
nych do zawodowstwa, a bynajmniej tego nie żałuje, 
gdyż zawdzięcza mu swrą karjerę i swą niezaprzeczoną 
sławę

Zainteresowania jego w tej dziedzinie obejmują w szyst­
kie godniejsze uwagi zjawiska i w szystkie nazwiska. 
O każdym siłaczu, zv łaszcza, polskim, wie, pamięta i ma 
coś ciekawego do pow-iedzenia Zakomunikował nam 
naprzykład wiadomość; niew-ątpliwie ciekawą dla szer­
szych sf< i publiczności, że znany polski siłacz Pinecki, 
„wielkopolski olbrzym’1, który miał wszelkie szanse w y­
bicia się na jedno z pierwszych miejsc w atletyce świa-

ULTRflSOL
P O P U L A R N Y  K R E M  S P O R T O W Y .

tow ej, uległ niedawno wypadkowi, fatalnemu dla jego 
karjery: w  walce ze słynnym siłaczem Smitli-Weste.'- 
gaardem uległ złamaniu nogi, wćbec czego musiał od­
łożyć swoje, zakonuraktow-ane już, w ystępy w Ameryce. 
Obecnie leczy się; może wrócić zupełnie do sił. Ale nieraz 
takie wypadki odbijają się na przyszłości atletów.

Naprzykład znany publiczności kiakowskiej czarny 
olbrzym, murzyn Thomson, któremu właśnie p. Sztek­
ker w czasie zapasów w Krakowie złamał żebro, od tej 
pory nie może już przyjść w zupełności do da.\nej formy 
i dawnych sił i prawdopodobnie będzie musiał zakoń­
czyć karjerę siłacką.

W ypadki tego rodzaju dowodzą także, że w- walkach 
ciężkoatletycznych nie zawsze wszystKO tak jest „umó- 
wdone11, jak tego się często dowodzi: dosyć trudno zna- 
leść człowieka- a zwłaszcza atletę, któryby się dobro­
wolnie- „umówił11 na złamanie żebra lub nogi...

Lecz podobne w-ypadki mimo to nie odstraszają cięż­
kich atletów od swego niebezpiecznego zawodu, naw-et 
ich do niego nie zrażają. Nie zrażają przynajmniej - -  
jak sam oświadcza — p. Sztekicera. Mógłby on już ze 
swego „zawodowstwa11 się w ycofać — ma przecież roz­
głośne imię, zdobył dość pieniędzy, ' kupił sobie nawet 
mająteczek ziemsKi (Chawiowo) pod Warszawą, mógłby 
więc spocząć na laurach! i na gotówce — ale oświadcza, 
że to zrobi dopiero po zdobyciu jeszcze jednego mi­
strzostwa świata. Czuje wt sobie jeszcze pełnię sił, jest 
zaledwie w wieku 34 lat — i ochotę do dalszyóh walk. 
Nie chce się tak prędko wyrzekać sław y „człowieka
0 potrójnym nelsonie11 — jak go nazywają po -wydaniu 
przez niego książki pod tym  tytułem.

„Dopiero, gdy zostanę jeszcze raz mistrzem świata, 
dam spokój dalszym walkom, osiądę na swym folw-arku
1 oddam się pracy na roli. Będę mógł wtedy nawet cos 
zaoszczędzić na żywym inwentarzu — dodaje żartobli­
wie — sprzedać konie: sam się zaprzęgnę do pługa11.

P Sztekker — jak z tych fakiów  widać — jest czio. 
wiekiem nietylko pięści i mięśni, ale takżo lubiącym hu­
mor i nie usuwającym się od węysilków umysłowych, 
imającym się trochę pióra (Zoną jego, poślubioną przed 
kilku laty, jest — jak wiadomo — p. Wanda Melcer- 
Rutkowska, znana ze swych prac literackich — człowiek
0 potrójnym nelsonie dostał się w poczwó-ny nelson).

Dajemy tu tedy jego sylwetkę, jako zjawiska w każ­
dym razie niecodziennego siłacza, który z zamiłowaniem
1 przekonaniem walczy o równouprawnienie w opinji 
swego atletycznego zawodu... (n)

W y t w a r z a n y  c a ł k o w i c i e  w  D z i e d z i c a c h  ( Ś l ą s k  C i e s z y ń s k i ) .



T R A D E R  H O R N
R .ea liza c ja  „Trader Horn 

[•(•.stanowiona w zimie 1929 r. przez kierowników  
wytwórni Metro-Goldwyn, została powierzona 
W. S. Van I)vke, twórcy „Białych cieni" i „Pic 
sin pogańskiej •.

Po raz pierwszy przystąpiono do wykonania 
w samej Afryce filmu dźwiękowego i mówione­
go. iW tem miejscu wypada zwrócić uwagę, że 
obraz „Afryka mówi" jest mimo swego zwodni­
czego tytułu — najzwyklejszymi niemym filmem. 
:i.‘i którego dorobiono później synchronizację 
V> Berlinie).

Najprzód wysłano do Mombassa. (Afryka an­
gielska wschodnia) awangardę, złożoną z admi­
nistratora i trzech techników z zadaniem poczy 
nienia przygotowań do późniejszego wyładowa­
nia ludr.i i materjaiu.

W kilka ty jodni później, w kwietniu 1929, od 
jechał Tan Dykę w tov arzystwie 14 osób (trzech 
artystów, tj. Harry Oareya, Edwiny Bootn i Dun- 
cana Renaldo, trzech operatorów, dwóch techni­
ków aparatury dźw lękowej, awóch emktromon 
terów, sekretarki ze sce narjuszem, 1 chemika. 
1 cieśli i Strzelca). Zabrał on ze sobą około 90 
ton materjału. sama grupa eleKtrotech 
niczna ważyła 10 ton). Droga 
prowadziły) z Hollywood 
przez New York.
Paryż i (Je-

. .  ■
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skąd nastąpił odjazd do Moml.assy. Z Mombassy 
cala grupa wyjechała do Nairobi, odległego
0 350 kilometrów.

W Nairobi urządzono laboratorjum do wywo­
ływania filmów Van Dyke. pozostawiwszy tam 
część ekspedycji — wyjechał w towarzystwie 
ó towarzyszy na wywiad, w celu poszukiwania 
najbardziej tiekaw ydi dla zdjęć zakątków.

Przt z 15 (ini mała ta grupka przechodziła 
dżungle we wszystkich kierunkach, mając jako 
bazę operacyjną port Kampala.

( 'znaczywszy dokładnie miejsca. których
znajdowały się istotne wartości dla filmu, t. j. 
krokodyle, słonie, nosorożce, plemię karłów
1 czarni czarodziej — skierowało się sześciu 
śmiałków do jozi&ra Alberta i do belgijskiego 
Konga.

Zbmrka całej ekspedycji i materiałów została 
naznaczona w Masimii. 
gdzie wszyscy 
członko­
wie
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Naczelnik pleni 

N a  l e w o :  Moment odszukania przez

(e;ua .Massai w  otoczeniu żon i w o jow ników ,  

zab łąkanych p o d ró żn ik ó w  w o d y  na p u s ty n i  l Edwina iiootfi i Renaldo).
Kol ,M (■ M'

w \ praw ’ przybyli bez, trudu ifuioo tego. iż 10 to 
nowe wozy musiały przebyć szereg mostów, któ­
rych oficjalna nośność nie przekraczała ,> ton 

Pierwszo zdjęcia lidokóu i dźwięków zaczęli 
sie w czerwcu 192!) nad brz.egami jeziora Alberta 
w Ibmyamur. skąd cała grupa udała się na pokład 
okrętu ..Samuel Barker" i -dwóch łodzi, dostoso 
wafiyoEi specjalnie dla celów wyprawy.

Tu wynajął Yan Dyke cal.- plemię murz.yńskio 
Mas.śai i złmdowal obóz W przeciągu czterech dni 
w ykończono tuzin chat z lisi i i wyschłego błota, 
z których później powstała wioska murzyńska 
i bazar ..Tradc r Horn".

W ciagn następni ch tygodni nakręcano WSzyęfc- 
ki( Strtótiy. które mogły być nad brzegami jezior 
zrealizowane. Później Oczekiwano na specjalne ze­
zwolenie udania się w głąb dżungli belgijskiej, co 
leni nakręcania tam scen z dzikiend zwierzętami 
w okolicach poprzednio już wybranych.

I a cala part ja podroży była często trudna i nie­
bezpieczna: przedewszystkiem ze względu na u 
dział kobiety, tj. Kdwiny Boot.li. która musiała 
/. odkrytą głową przeby wsć ua strasznCm słońcu 
afrykańskiem

Dw'ikrotnie stała się ona ofiarą udaru słoneez- 
oeg-o Wiele tez cierpiała przez malarję.

Kobiet \ tamtejsze, oczarowane jej pięknością 
i dlugienii. jasneini włosami, otaczali ją za ka 
zdym razem, gdy się szniinkoiiała i naśladowały 
ji j gesty  z widoczną przyjemnością.

Partner Kelwiny, Duncań Renaldo potrafił /.do 
być przy jaz.ii najdzikszych pl 'mion czarnego koi 
tyriontn, okazując im szc, rą i prawdziwą sympa- 
tję. Dzicy Indzie Afryki mają nadzwyczajny węch, 
jeśli chodzi o ustalenie prawdziwych uczuć, jakie 
ż i wi ą ludzie obcy. Renaldo poznał tyeli ludzi tak 
dobrze i był przoz nich tak łubianym, żc jedno 
z najdzikszych plemion, tajemnicze Massai posta 
nowiło przyjąć go jako Swego Członka.

Plemię MasSai wedle t.w ierdzenia etnologów jest 
jcdnem z ..dziesięciu zaginionych", 0 którj ch 
wspomina Biblja-., Praktykuje ono ofiary ludzkie, 
chrzest krwi itp. Są to ludzie nadzwyczaj dzielni 
i żaden młodzieniec nie może się ożenić,' zanim nie 
zabił własnoręcznie lwa luli nieprzyjacie.la w lii 
tirio. MaSSajow ie uważają, że len nie może sie

W k o l e :  

Edwina tiooih 
wśród fantastycz­

nych narośli egzotycz­
nego drzewa.

Fot. „M (i. M“

o]irzcć człowiekowi, który niczego się nie boi.
I fuj w samego siebie, zboża się murzyn do zwie­
rzęcia tak. żc je prawie dotyka i następnie s il­
nym ciosem wbija mu ostrze swe ancy w łopatki. 
Hel niepamiętnych czasów nie sabili oni zwierz.ę- 
i ia nieszkodliwego, chociaż dz!kiego. Czasem je­
dzą mięso wołowe, lecz i..gd \ żadi.ych jąrzyfl — 
żyją [irzeważnie mlekiem i kr' .ą. Piją krew 
wprost z gardła daniela, którego ranią wprzód 
sprytu ie strzałą z łuku. Zabrawszy pewną ilość 
krwi. zamykają ranę i przez jakiś czas zostawiają 
zwierzę i spokoju.

1'żywanii krajowców, jako statystów było bar 
dzo utrudnioncm z powodu róini( j dialektów 
jakiemi mówiły [wszczególne ilemiana: Kenia.
Ohganda, SuaiiLb) Matabele i inne. Po dłuższym  
dopiero czasie wyprawa zdołała skompletować po 
trzebnych tłumaczy, zapomocą których można by 
ło poszczególni plemiona angażować do zdjęć. 
Zw y kle w ynajmow-ano całą w ioskę z wszystkiemi 
jej mieszkańcami Ile było orzy tem zachodu 
ni chaj świadczy choćby trud przekonania krajów 
ców, że do filmu trudno grai nago. Dwóch tubyl­
ców, Riano i Mutia których Van Dyke zabrał ze 
sobą do Ameryki, nie mieli nigdy nic na sobie, aż 
do chwili, gdy znaleźli się na parowcu, zważają 
cym do Nowego Jorku. Na widok drapaczy chmur, 
kolei żelaznych i wszystkich innych zdobyczy 
współczesnej techniki i cywilizacji ogarnęło ich 
dosłownie przerażenie.

7 początkiem 1930 roku wyprana przybyła z po 
wrotmn do Hułlywood. Tu po kilkutygodniowej 
pracy nad złożeniem filmu nakręcanego w Afry 
co otrzymano obraz, który jednakowoż miał 
pcw ne niedomagania tak pod względem ( iągłośoi 
zdjęć, jakoteż i dźwięków. Nie trzeba przy tein 
zapominać, że v ehw iii wyjazdu ( kspedycji. 
w kwietniu 1929 r.. rejestrowanie dźwięków na 
taśmie filmowej nie było jeszcze udoskonalone.

Dlatego przeważna część dźwięków i głosi,w 
dzikich zwierząt została wykonana w studjo.

Jak ta praca wyglądała i jakie dała rezultaly 
opowiemy innym razem, uzupełniając to opow.a 
danie szeregiem niepodanych w niniejszym arty­
kule niezwykle interesujących epizodów 7. tej naj­
większej bodaj ekspedycji filmowej. )A>o.
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U  E M I L A .
Byłem wczoraj u Kmilów, ach, co to za rozkoszni lu­

dzie... Ale powiem od początku. Emil zbudował sobie 
willę pod Warszawą, (to bogaty chłop!), ostatni wyraz 
nowoczesności, coś, co w Paryżu dopiero przewidują... 
Nie mogąc się w żaden sposób doczekać oficjalnego 
otwarcia tego nowego locum, 1. zn. zapowiedzianej hucz­
nej biby, pojchałem tam w niedzielę bez zaproszenia.

Domek ładny, aż miło. Wchodzę. Nikt mnie nie wiła, 
pokoje puste jeszcze, ściany gołe... Dochodzę tak uo koń­
ca i spotykam gospodarzy, cieszymy się, pytam co sły­
chać...

•— Ano — powiada Emil — owszem, dobrze, ale —  no, 
jak tu już i tak jesteś, to się dowiedz: u ian y  tu, widzisz, 
ktupot z kuchnią. Bo ona nie chce wyjść.

— Tak dokładnie to jeszcze nie rozumiem — odpowia­
dam zdumiony.

— Ach, dzieciaku, przecież kuchnia jest ukryta w ścia­
nie, żeby można było użyć pokoju np co innego, kiedy 
się me gotuje. Piękna, elektryczna kuchnia, o, tu, w tej 
ścianie.

— Właściwie — wtrąciła dobrotliwie pani Emilowa — 
zaczęło się od tego, że nasza służąca ciągnęła ją tak dłu. 
go. aż wkońcu wyszła.

— Kuchnia?
— Nie, służąca. I jeszcze nie wróciła.
— Co go może obchodzić nasza służąca? — strofuje

żonę Emil. — Kuchnia powinna wyjść po przyciśnięciu
tego guzika, o, spójrz, mój drogi, ale ona się jeszcze
ani razu nie pokazała od czasu, kiedyśmy Jsię tu wpro­
wadzili. Przedtem, próbowaliśmy nieraz z architektem, 
wychodziła bardzo chętnie. Czuję, że żona moja, chociaż 
mi tego nie inówi, nie wierzy wcale w jej istnienie. Mój 
architekt wyjechał, to wszystko sprowadzono z zagranicy. 
Może tybyś poradził coś na to?

— Skąd ja się mam znać na tem? Poradź się inżyniera, 
czy elektrotechnika...

— Ależ, rozumiesz — mówi Emil — że to jest urzą 
dzenie zupełnie nowe i tak skomplikowane, że monter 
zniszczy mi je z kretesem. Tu trzeba intuicji, natchnienia.

— Znów się zaczyna — powiedziała nagle pani Emilowa 
żałośnie. Z jakiegoś nieokreślonego miejsca dawał się 
słyszeć niewyraźny jęk.

— (idzie niania? GdzićiZosia? — krzyknął Emil i pu­
ścił się pędem przez pokoje. Pobiegliśmy za nim. Osłuchi- 
wał ściany, wkońcu przytknął ucho do podłogi.

— Tu, pod stołem — szepnął. Podbiegł do guzików,

widniejących na ścianie, przycisnął jeden i nagłe ze środ­
ka podłogi wysunął się na szerokość dłoni — blat stołu. 
Głos z dołu stał się wyraźny. Mówił:

— Mam już tego dosyćl — poezem następował szereg 
przekleństw.

— Niech niania poczeka chwilę — rzekł łagodnie Emil 
i zwracając się do mnie, dodał:

—  Stół jest zanadto obciążony. Sama elektryczność nie 
poradzi, musimy pomóc.

Emilowa naciskała guzik, my zaś dźwigaliśmy z naj­
wyższym wysiłkiem stół i niamę, pochlipującą:

— Dawałam Zosi kaszkę, łyżeczka spadła pod stół, 
chciałam podnieść i... wjechałam — Dodała kilka naz­
wisk i wkońcu: — Dosyć mam już tego miejsca!

Stół wyciągnęliśmy, niania wygramoliła się z pod nie­
go i opuściła pokój, mocno tupiąc nogami. Tupała tak 
mocno, że, zapewne od tego wstrząsu, ze ściany wynikł 
nagle fotel, który, po chwili namysłu, majestatycznie ros- 
sunął się i zamienił w sofę Nie jestem dzieckiem, aJe 
przyznam się, że ten niespodziany exodus fotelu ze ściany 
wywołał na mych plecach niemiły dreszczyk niesamo- 
witości.

—  Cholera! — rzekł Emil i brutalnie usiadł na sofie.
— Emilkut — jęknęła żona. — Jak ty się wyrażasz?
— Bo dlaczego to ścierwo wyłazi ze ściany, cokolwiek 

się dzieje w pokoju?
— Czy i wszystkie pozostałe meble są ukryte w ścia­

nach? — spytałem żartem, aby rozweselić gospod trzy.
— Oczywiścią! — odparł Emil z godnością. — Mebel, 

gdy nie jest używany, nie powinien zajmować miejsca 
w pokoju i odbierać powietrza.

— Mój mąż jest bardzo zdolny — dodała pani Emilo­
wa, patrząc nań z uwielbieniem — Potrafi doskonale wy­
dobyć prawie każdy mebel. Tylko wczoraj nie mógł się 
doszukać pianina; trzy razy próbował i zawsze wychodzi­
ły jakieś schody Jabym sobie nie dała sama rady...

—  To nie były żadne schody — przerwał Emil gniew­
nie. — Ileż razy trzeba ci powtarzać, że jest to miejsce 
na kwietnik. Uiządzę tam żardiniery. Przycisnąłem po­
prostu fałszywy guzik.

Z ubocznego pokoju dobiegł nas potężny huk.
— O, już Zosia bawi się łóżkami! — krzyknął wszech­

wiedzący Emil i chyżo pospieszył w zagrożone miejsce.
Weszliśmy na plac boju. Mała Zosia igrała guzikami, 

zachwycona łomotem, z jakim łóżka wypadały ze ściany 
i uderzały o podłogę.

- -  Mechanizm ten nie jest jeszcze w zupełnym porząd­
ku — usprawiedliwiał się gospodarz, a żona zaczęła 
biadać:

— Jeśli nie obciążyć łóżek w nogach jakimś ciężarem 
to czasem same się w nocy unoszą; raz właśnie...

— Dajże mu spokój! — przerwał Emil. — Przecież nie 
będziesz mu zawracać głowy kłopotami naszej sypialni!

Ale spostrzegam, że i ja miałem opowiedzieć o Emilu 
i jego żonie, a nie o jakichś szczegółach jego umeblc Wa­
nia. Niestety, zagalopowałem się już za dalekp. Dodam 
tylko, że zjedliśmy świetną kolację, ugotowaną na „Pri­
musie", że toczyliśmy przemiłą rozmowę do późna przy 
blasku świecy, bo elektryczność właśnie... no. ale nie 
plotkujmy już więcej.

Spałem na sofie. To jest na sofie do trzeciej, bo potem 
zsunęła się znów w kształt fotela i tak już głucha na 
wszelkie moje poczynania, pozostała. Swoją drogą ta sofa, 
to rzeczywiście — ścierwo!

T O l R N
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ROZMAITOŚCI

W ARTOŚCIOW E GRUCHOTY. Osooliwością „Muzeum niemiec­
kiego'1 w Monachjum jest oddział środków transportowych (na 
zdjęciu), w którym mieszczą się stare lokom otywy i auta. Patrząc 
na groteskowe kształty tych gruchotów poprostu wierzyć się nie 
chce, że stanowiły one niegdyś przedmiot pożądań ze strony ku­
pujących, dziś zaś budzą tylko uśmiech politowania. Kiedy w ro­
ku ubiegłym bawił w Monachjum Ford, stare te auta zaintereso 
1 ały go ogromnie, tak, że gotów  był za nie zapłacie każdą cenę. 
N iestety życzeniu jego nie mogło stać się zadość, ponieważ statut 
muzeum zakazuje podobnych transakcyj. A tian tic -P h o to .

UROD7.IWA ZULUSKA. Zulusi należą do plemienia Bantu, za­
mieszkującego unję południowej Afryki. Odznaczają się oni witd- 
ką silą i wysokim wzrostem. Trudnią się chowem bydła. Ostatnio 
ponieśli oni olbrzymie szkody', wskutek kilkomiesięcznej posu­
chy. która wypaJiła im trawy na stepach, wskutek czego bydło po- 
gincło z głodu. Zdjęcie przedstawia Zuluskę, miszącą ciasto.

The N ew  Y ork T im es-B erlin .

i d ś m
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L V  A jĄ C F  k y BY. Z siatką na motyle wybierają się chłopcy 
na łąki. W Kalifornji łapią mdjonerki odpowiednio przerobionemi 
siatkami ryby latające. Czatują na nie w łodziach na otwartem 
morzu i starają się je dosięgnąć w chwili, gdy te szybują nad 
wodą na skrzydlatych płetwach.

Latające ryby zamieszkują morza ciepłych stref; spotkać mo­
żna je już liH morzu Śródziemnem. We wodzie pędzą ży-cie dość 
tajemnicze, tak że niewiele wiadomo o tem, czem się żywią i jak 
się mnożą. Natomiast każdy podróżny oglądać je może w tych 
okolicach z pokładu statku. Widać je pod powierzchnią wód> 
mknące jak torpedy z płetwami przylegającemi ściśle do wy­
dłużonego tułowia. Ruchami ogona nadają ciału coraz większą 
chy żość, rów nocześnie skierowują je ku górze. Wreszcie wylatują 
stromym lukiem w powietrze na wysokość 1—2 metrów. Wtedy 
rozpinają olbrzymie płetwy piersiowe nakszt-alt skrzydeł i su.m 
na nich lotem ślizgowym 20- -lóu metrów, zaleznie od kierunku 
wiatru panującego w danej chwili

W YSPA T FN ER Y FA . .Test ona największą w archipelagu ka­
naryjskim. u łów n/m  jej tortem jest Santa Cruz, a osobliwością  
słynny wulkan Pico de Teyde (3.730 m.), najwyższe wzniesienie 
wszystkich wysp „frydmańskich. Należy ona do Hiszpanji, a  ponie­
waż odznacza się bardzo łagodnym klimatem, przeto jest "hętnie 
odwiedzam' przez turystów spragnionych rekonwalescencji w ła ­
godnym klimacie morskim. — Zdjęcie przedstawia eharaktery- 
ezne domy- willowe na wyspie Teneryfie.

Lisi (roldsclunuU* W ioń.
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P U S T Y N I A  B Ł Ę D O W S K A .

czas skw arnego i upalnego lata ujrzałem  ją poraź 
pierw szy. Żar rozpalonego piasku liił od m ej, dusił i tłum ił oddeeli. Nogi grzęzły 
w sypkim  piachu a oko darem nie szukało oparcia, przem ierzając m atow o żółtą  
przestrzeń. Iła leko po brzegai h czernił się las, u jm ując w łagodny ow al afrykański 
krajobraz pustyni b łędow skiej. Ku w schodow i pow ierzchnia lekko i stopniow o się 
dźw igała zam knięta od Klucz jednym  z progów w yżyny M ałopolskiej w znoeząeym  
się do w ysokości 380 na. u. p. m.

Cały ten obszar przecięty w zdłuż d łuższej osi doliną Białej Przem szy zaw dzięcza  
sw ój w ygląd dzisiejszy w odom , sp ływ ającym  ongiś z przed cofającego się lodow ca. 
One to w yn iosły  zw ały piachów na jego przedpole, rzucając je na igraszkę w i­
chrom . O dw iecznie przew alające się od zachodu masy pow ielrza przerzuciły zw ały  
piachu na w schodnią slronę pustyni, podnosząc ww raźnie jej naziom , a cyzelując  
pow ierzchm ę. uamarszczaK' ją w różno-kierunkow  e la iis le  nabrzm ienia

Gruba pow łoka pia.szezysla nie sprzy ja rów nom iernem u rozłożeniu w ilgoci w zic
gruntu i pi /ow iew an iu  piasku przypisać należy brak roślinności

o ile pojaw ia się zw arcie slaw ia  czoło trium falnem u pochodow i piachów , ale 
nie na długo. Bezduszna masa elem entarna gnana Siłą lx z. litości, dław i życie.
W  rózpaezliw ej w alce —  kruk za 1 rokiem  zdobyw a pustynia na przestrzeni,

16

krok za krokiem  cola się las, uchodzi życie. Bo o tę w łaśnie sław k ę odw ieczna  
toczy się gra ’ M izerne trawy, ledw ie zielone, pożółk łe praw ie z posuchy i sjjiekoty. 
kurczow o trzym ają Się ziemi. One jedne —  gdyby wody m iały poddostatkiem  
zdolne są sku leczny .sławić opór. Ale w ody m ało a napór piachu ogrom ny i wątła 
lm ja olironna coraz to w iiinem  pęka m iejscu. A jednak - cOritra s[wjw sprnm: 
w alczą, coraz now e kępki angażują się w boju. W ątłe i ch w iejne trawy z masami 
w iehrem  pędzonego piachu.

Środkiem  pustym  dolną 8 do 12 m. glęboKo, przesącza m ętne i brudne wody  
Biała Przem sza, strojna w las galerjow  v. Praw ie oaza w ocean ie puslyni.

Istnienie sw e zawdzięcza' przeżarciu pow łoki piasków  i opuszczeniu  dna do po­
ziom u wody zaskórnej. W skazuje na to i ,.abagnienie dna dolinnego. Zasypyw ana  
piacham i i spychana w kierunku w którym  podąża - - Przem sza Biała przecież 
w yryw a się z P olskiej Sahary i W iśle wody oddaje.

A tym czasem  now e łożysk iem  biegną wody i now e m asy piasku nieprzerw anie  
w alą się w dolinę. 1 nowy napór w ia ln i z hr/.asKiem now ego dnia, nowe i now e lii 
m any piasku m iecie.

I tak bez końca.... a na w ichrze jeno szumi las w oddali i źdźbła traw się 
k o ły szą !

II i k t o r  O r m i c k i  ( K r a k ó w )
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W e z o n le  p o ło w u  ś le d z i. N ajw iększem  w  Europie  
ło w isk iem  śledzi je s t  obok w ybrzeży A nglji i N orw egji morze 

.lnocne, dokąd udają się  na p w ów  flo ty le  rybackie w szy st­
k ich  w ażniejszych pań stw  europejskich  a g łów n ie  n iem ieck ie, 
holend ersk ie , a n g ie lsk ie  i norw esk ie . Tegc reku jednak pa- 
uu, ą na m orzu P ółnocnem  g w ałtow n e burze, Które utrud­
niają  połów . — Zdjęcie  
p r z e d s t a w i a  statki 
r y D a c k ie  m io t a n e  

bU" ą'Atlantic -  Photo.

P o w r i t  e k s p e d y c j i  p o l a r n e j .  W  ty c h  d n ia c h  p o w ró c il i do  K o p e n h a g i 
•. c z ło n k o w ie  e k sp e d y c ji p o la rn e j W e g e n e ra  i W a tk in s a , k tó r e  b a w iły  w  G ren - 
* la n d ji w  c e la ch  n a u k o w y c h . Z d jęc ie  p rz e d s ta w ia  u c z e s tn ik ó w  w y p ra w y

< £ s n a  p o k ła d z ie  o k rę tu  „ H a n s  E g e d e “ w  p o rc ie  w  K o p e n h a d z e , g d z ie  
z o s ta li u ro c z y ś c ie  p o w ita n i p rz e z  p re m je ra  d u ń sk ie g o  S ta u n in g a .

i-  Atlantic — Photo

Ś w lą to  
ra d o śc i w  
R z y m i e .  F o to -  
g ra f ja  p r z e d s t a w i a  
M u sso lin ie g o , o d b y w a ją  
ceg o  n a  k o n iu  p rz e g lą d  a rm ji 
w  t r z y n a s tą  ro c z n ic ę  z a w ie s z e n ia  
b ro n i. —  N a p ie rw s z y m  p la n ie  kom - 
p a n ja  le k k ic h  ta n k ó w .

Keystone

Z frontu  m an d żu rsk iego . Pom im o in terw en cji L igi Na- 
roaów  Japończycy ani m y ślą  o opuszczeniu  Mandżurji i zan ie­
chaniu  działań w ojenn ych , i w  tym  ce lr  w yk orzystu ją  prądy  
sep aratystyczn e, istn iejące  w  ty m  kraju, udając obrońców  u c i­
śn ion ych  M andżurów, którzy rzekom o chcą n iepodległość  
i oderw ania  s ię  od Chin. P odobno dla koDv:pcji tej sdołali 
Japończycy pozysk ać  osta tn ieg o  cesarza ch ińsk iego  Fuji. który  
dotąd ży ł w  odosobn ien iu , obecn ie  zaś udał s ię  do M ukdenu, 
aby w  im ien iu  dyn astji m andżurskiej up om nieć s ię  o k o ic n ę .  
Zdjęcie na lew o  p rzed staw ia  w a lk i ja p o ń sk o -ch iń sk ie  pod Ci- 
cikar. — W  kole preten denta  do tronu m and żu isk iego  
o sta tn ieg o  cesarza ch iń sk iego  Puji.

j a



j e d n a  s u k n i a  —  d w i e  t u a l e t y .
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Kobiety, mające stanowisko i pracę zawodową, 
z. pewnem l<ikee\vaż«hiem patrzą na gosposie;, 
któroj działalność zamyka się w ramach dom o­
wego ogniska. Myślą, że panie te nie nie robią. 
Tak jednak nie jest. Kobieta- która chce być 
wzorowa panią domu, prowadzącą dobrze i 
oszczędnie gospodarstwo — ma. sporo do czynie­
nia. Jeżeli do tego potrafi jesz :ze obmyślać i 
szyć swoje suknie —- to czas ma zapełniony.

K\wbstja ubrania staje się dziś dla kobiety waż- 
nem zagadnieniem. Stanowisko męża podtrzy- 
m\ wanic stosunków, wymaga od niej by wania i 
eleganckiego wyglądu. O wziętośei adwokata lub 
lekarza często się sądzi... po toaletach jogo żony. 
Jest to pewnego rodzaju reklama jemu Czyniona.

A reklama w interesach jest potrzebną. J e ­
doń z przemysłowców automobilowych przegry wa 
co roku w Biarritz około miljona franków, tylko  
po to. zęby mówiono, że go widocznie na to stać. 
Ta opiuja dopomagać ma w sprzedaży jego auto­
mobili. Bogaci przemysłowcy, chcący, żeby fama 
głosiła, żc doskonale robią interesy, pokazują się 
w najdroższo eh restauracjach z tak zwaną „sou 
peuse“ (panią zjadającą kolację). J&st to natural 
uje bardzo szykowna i piękna dama., której rola 
ogranicza się ściśle do zjedzenia wystawnej ko­
lacji. To robi efekt i reklamę firmie.

Widzimy więc, że ż.ona musi strojami swemi 
stwierdzać zawodowe powodzenie męża. A jakże 
temu podołać, kiedy czasy są ciężkie i budżet sic 
kurczy z dniem każdym.

Krawieckie firmy, czujne na te domowe troski 
naszych pań, wpadły na doskonały pomysł doda­
wania do wieczorowej sukni bolerka lub peleryn^  
z tego samego materjalu co suknia. Dzięki tej

P o n i ż ę  j :  Bardzo strojna Suknia w i­
zytowa z crepe George.tte. Spódnica p rzy ­
brana jest płaskiem i wolantami, które 
tworzą coś w rodzaju baskiny. Pelerynka 
narzucona na ramiona, zwana „cape", -
przybrana jest podobnie jak  spódniczka, 
szerokim wolantem, nadającym je j miody 
i elegancki wygląd. Suknia *a bez pele­
rynk i jest tualetą, którą śmiało można 
wziąć do teatru i na tańcujący wieczorek

Suknia popołudniowa z crepe Marocain. 
Bolerko ozdobione jest riuszkam i na brze­
gach i u rękawów, rozszerzających się 
wachlarzowo. Takaż riuszka tworzy u lok 
cia rodzaj bransolety. Spódniczka rozszerza 
się u dołu. Może być skrojona kloszowo, 
lub rozszerzona wszytemi trójkątami. Brzeg  
je j kończy riuszka, odpowiadająca ozdobie 
bolerka. Jeżeli zdejmiemy oolerko, bę­
dziemy miały, ja k  to załączony rysunek 
wskazuje, elegancką sukienkę wieczorową

zarzut-ec, suknia zmienia zupełnie swój pierw otny 
wygląd i służyć może na inne zebrania i wizyty. 
A więc suknia bez owego bolerka lub pelerynki, 
pozbawiona rękawów i odpowiednio wycięta, jest 
Suknią wieczorową. Przykryta tym krótkim ża 
kieeikiem, staje się zwy kią .suknią wizytowy od 
powiednią na popołudniowe herbatki i mniejsze 
przyjęcia-

Naturalnie;, długość takiej sukni powinna być 
normalna, 10—12 cm. od ziemi zupełniej wystarczy.

Narzutki mają troszecz.kę styl i wygląd stroi­
ków, noszonych przez, nasze babki, ale to nas nie 
[ ow innó tzrażać. Mają one w iele kobiecego uroku 
i są óśtatnią nowością mody-, która pow raca do 
dawnych wzorów zupełnie otwarcie, zapożyczając 
od nich to, co w nich było ładnego i praktyoz- 
.nę-go. Biorąc zaś przekazane nam przez prze­
szłość elementy stroju, wyobraźnia artyst-ów mo 
J\ i ..modelistói. 1 kombinuje je z. dzisiejszomi 
w ymaganiami estety cznemi i zastosowujo do 
współczesnych potrzeb.

Materjaiy radzimy jedwabne, mięsiste i giad 
kie: crćpo Georgette crepe de Cbinc, crepe-śatin 
i erćpo Marocain.

Co do koloró" wybierajmy je w odcieniach 
czerwonych, zielonych szafirów yeti. Modne są też 
barwy jasno-żólte. jak kolor .,slomy“ (paillę) i <•; 
trynowy. Kolor czarny byłby jednak dla tych 
sukien „transformacyjnych” najbardziej cdogflnoki 
i najpraktyczniejszy.

Zwracamy uwagę, żc ..riuszki". nadające dużo 
kobiecego wdzięku, powracają do łask naszych 
elegantek i będą w tym roku bardzo noszone.

Rose de Paris.

Wytworna sukienka z czarnej crepe Marocain. Bolerko kloszowe, 
dostosowane do wolantów spódniczki. B ia ła bluza z crepe de Chine'y. 
ażurowana mereżkanii i przybrana riuszką w okół kołnierzyka 
i manszetów. Płaszcz z czarnej wełny z gronostajowym kołnierzem
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Z listopadowej wędrówki po Podhalu.
R  raz dziesiąty już chyba spadł młody śnieg w g ó ­
rach, ale zdążył już stopnieć i id ący ,n a  Hali; Gąsiei.i 
cową naróiarzp z politowaniem machają, kijkami nad 
osobą, która naptzekór wiatronogim deskom woli cho 
dzić po zmarzłem błoi ie. -Mil*; ja, wdziawszy wysokie, 
Solidno buty drwię sobie z, wybojów drogi i na ten raz 
bez zazdrości myślę o Gąsienicowej. Jednak ci narcia 
rze do szczętu zepsuli jesienny, ty.,y, krajobraz, plamami 
swych niemożliwych swetrów. Widać już zresztą i do- 
.-konale ubranych ..narciarzy od niedzieli", należy to 
bowi.sn do niesłychanego szyku zjawić się na dancingu 
narciarskim lub w górskiem schronisku, jeszcze nim roz 
począł się wtasciwy sezam.

'/. przyjemnością więc opuszczam wyświeżone sylwe 
i U i. udając się na Gubałówkę. Na szczycie myślę z bo­
leścią. eobj tu z tego wymarzonego terenu zrobiła np. 
Szwajcar,|a, umiejąca, jak żadne inne państwo na św ię­
cie organizować swój ruch uzdrowiskowo-turystyczny. 
Stanęłyby tutaj wspaniale hotele (lepiej na to wydać 
pieniądze, niż; realizować pokutujące jeszcze tu i ówdzie 
gadki o kolejce ceperskiej na ..winnicę) — tymczasem  
Indzie duszą, sic w „dólskiem" Zakopanem, zabudowy 
uai.mti ponad normę, a tu na górę nikt nie wychodzi 
z racjonalnym planem rozbudowy na wielką skalę. O w yż­
szości tego powietrza niema co i mówić. Och nie, do 
prawdy, to przysłowiowe uiedbalstwb, czy niewiedza pry-

iwitiątch czy państwowych posiadaczy kapitałów^ gdy  
chodzi o nowocz1 sną, gospodarką uzdrowiskową — za- 
c yna już działać ua nervąy!

Hytf|ię< więc trochę uspokoić, wpatruję się w śnieżny 
graniczny łańcuch górski i oddzielam nazwami białe 
czuby: Goryczkowej, Kasprowego, Świnnicy. A potem 
z górki ua pazurki do wsi, Nowe Bystre i Dzianisz — 
io cel mojego dzisiejszego spaceru czy w'yprawy, a stam 
tąd dal j. dokąd nogi i... pieniądze poniosą. Bo tego ka- 
waika chicha ze serem, co mam w kieszeni, nie można 
chyba liczyć Jo z.aprowdantowama, szczególnie, o tle ma 
sit zdrody żołądek i nienajgorszy apetyt, co przy tak 
świeżem i ostrem powietrzu nikogo chyba nie powinno 
dziwić.

Drogi bez lasu, wyboiste, gliniaste. W kałużach pęka 
szron po ciosem pń rwszego słońca. A potem cienie pod 
krzakami zwijają się i podkurczają nogi, gdy jo zalewa 
światło.

Znowu skrzyżoyanie dróg.
Potem jeszcze jedno i jeszcze Znowu rozstaje.
Nowe Bystro. Dzianisz. Poszczekują psy. .Stary dzia 

Junio cmi okienną -óralską taję i czuwa nad matemi, 
nit-iunemi dziećmi. Teraz chuda, dzika dziewka weszła 
Jo koszaru, gdzie beczą owce, zbite w .ciepły, zimowy 
kłąb sierści.

tare budownictwo drewniane krzepko.-się, tu trzyma. 
Prazowe, zadymione chałupy — stare dzwonnice — po­
ważne drewniane wieże, surowe i charakterystyczno 
w kształcie, stój: zawsze z, kościołem. Patrzę ti a to 
uczy wiście nie fachowi m ukiem historyka sztuki (o rety. 
ileż to o tem napisano foljatówi), ale okiem najzupełniej 
pr -watneiu, ciekawie oceniającej miłośniczki, ucieszonej 
skiycie. że volno jej bezkarnie popełniać herezje kry 
tyczne, od których w fosy na siwyen głowach powstałyby 
Diofesorom,

Patrząc ua szlaci.ctiie linje, ciosane w drzewie, rozn 
niem. llnczego najznakomitszemu krytykowi sztuki 
\ lX  wieku udało się tak /.upalić elitę umysłową do

sztuki rodzimej, góralskiej. ! dziś, mimo haseł mo­
dnego budownictwa, głoszonych urbi et orbi“. 
z przyjemnością pow italibyśmy w Zakopanem dre­
wniane świetlice góralskie nawet w „murowani 
cach", podobały się nam więcej od standartowych 
koszarowych „pałaców" (dla zaniepokojonych: 
oczywiście, góralszczyzna świetnie godzi się ź ła ­
zienką).

Czas iść dalej. Jeszcze tylko wspomnienie tych 
świątków, co po drogach modlą się w drewnianych 
kaplicach, rzezane, kowane niemal w jędrnej bry­
le dr7,ewa dłutem domorosłego snycerza, jako w y­
raz ody iecznej lęsanoty religijnej i dostępna ilu­
stracja świętości. Przypominają się tu wiersze 
ballady Zegaulowicza, mówiące o tych świątkacli 
w „Powsinogacn beskidzkich" gwarą żywą i chro­
powatą, jak nieuczone natchnienia góralskiego 
snycerza.

Stary góral.

N a  l e wo .  Kościół drewniany w Nowem Bystrem  

Na prawo u góry: Kapliczka przydrożna w Dzianiszu.

ZDJĘCIA F. LAR1SCHA.

W Chochołowie ogiąaam nowy kościół paratjainy mu 
rowany, gotycKi. Za! Jawności. Kany się podziały stare, 
dobru easy...

W Chochołowie czuje się najlepiej odwieczną pol­
skość tego odrębnego i zaciętego ludu. Wspomnienie 
mówi o walkach wyzwoleńczych 1846 r. i powstaniu  
choehołowskiem, nazwanem tak, gdyż tu było centrum 
ruihn, walczącego o wolność narodu. — Z przyjemnością 
ogląda się te w sie leżące trochę na uboczu od głównego 
szlaku turystycznego i przez to rzadziej zwiedzane. Lu­
dzie tutaj, nie zepsuci przez letników, darzą turystę iście 
patrjarclialną serdecznością, a szczególnie, gdy dowia­
dują się, że się o nich napisze do gazety

W Witowie pozostaję na noc w gazdowskiej chacie. 
Wszędzie rzeźbione sosręby, stylowe łyżniki, ażurowe 
ozdony u czerpaków. Pokazują mi okaz zamierającej, 
a może już zamarłej sztuki: obrazek góralski, malowany 
i.a szkle, przedstawiający Janosika z towarzyszami. Je­
den z tych „harnych chłopców" w „zbójnickim" skacze 
i wyrzuca ciupagę wysoko ponad głowę, jednocześnie 
strzelając z pistoletu. A hyła lo sztuka: „hłop miał 
gałąź, i na pół strzelania uciąć na smreku ciupagom". 
Dzisiejszy taniec zbójnicki jest już tylko parodją tam ­
tych bajecznych i dzikich zapasów, ale też w tedy „zbój­
nik e oodaś wto nie beł, Dziada odscigali hnet".

Gwarzę ze starym góralem, oczy mu się świecą, pa­
mięta z opowiadań rodzinnych ostatnich zbójników- Ma­
teję, Nouobilskiego, Tatara-Myśliwca — a sam ze swa 
suchą, sępią twarzą wygląda, jak z grobu wstały kom­
pan tychi, co „za buck: Iiipkali" — i na tle zadymionej 
ściany marzy mi się, jak bajeczna, poczerniała rzeźba...

Nina.

l e n

KREM
PUDER

n ie  m a  

so b ie  r o w n e g o

#czeonAwiciEL‘ rwo
N » OIJKL 1 GDAK-tK

MĆPWN L k 'O avT krO  e « c | - ’ir s s i f 8? s s ? w ‘



i

Zgon w y b itn eg o  p rzed sta ­
w ic ie la  w ie lk ieg o  p rzem ysłu  
p o lsk ieg o . Dnia 22 b. m zm arł śp. 
Jan Z agleniczny, jeana z czołow ych  
postaci w ie lk ieg o  przem ysłu  w  odro­
dzonej rające. Zm arły n iety lk o  jako  
prezes Rady N aczelnej przem ysłu  cu 
kro w niczego oraz w icep rezes Rady  
Nadzorczej Banku C ukrow nictw a, lecz  
rów nież p iastu jąc przez jak iś czas sta ­
now isko  m in istra  handlu i przem ysłu  
oraz zasiadając w S enacie  po łoży ł w ie l­
kie zasługi na polu  rozw oju życiji 
gospodarczego w Rolsce.

W  k o le : U ro czy sto śc i w  Ło­
dzi. W  ły c h  d n ia c h  d ie c e z ja  łó d z k a  
o b c h o d z iła  u ro c z y ś c ie  sw e  10-lec ie , 
k tó re  zb ieg ło  się  z ju b ile u sz e m  
25-lec ia  k a p ła ń s tw a  A rc y p a s te rz a  
te j d ie c e z ji k s . b is k u p a  d ra  T y- 
m r ck ieg o . Z d jęc ie  n a s z e  p rz e d  
s t a e  ;a  D o s to jn eg o  J u b i la ta  z a d re ­
sam i h o łd o w n ic z e m i, k tó re  z ło ż o n o  
Mu w d n iu  ju b ile u sz u

Łcha św ię ta  N iep od le­
g ło śc i w Z b ąszyn ie . Z o k a ­
zji 1 l-g o  lis to p a d a  z e s p ó ł a m a ­
to rsk i w  Z b ą sz y n ie  o d e g ra ł 
•sztukę p. t. „ J a k  k a p ra l  S z c z a ­
pa w y k iw a ł  śm ie rć "  re ż y s e r ji  
l>. P ie c h o w ia k a . Z d jęc ie  p rz e d ­
s ta w ia  a m a to ró w  w  cza s ie  
p ró b y  g e n e ra ln e j. Z b ą sz y ń  
je s t m ie js c o w o śc ią  g ra n ic z n ą , 
. ( z ą c ą  n a  g ra n ic y  p o lsk o - 
n iem ieck ie j w w oj. p o z n a ń -  
sk iem .

P A R F U M  D E

B O U R J O I S
GenejiUnt* przodskiwicielslwo: 505

D/H. JÓZEF HOSlASbON, Warszawa, Trębacka 4 .

Ofiara d em on stracji w ileń sk ie j, śp . Stanisław  
W acław ski, student I-go roku praw a, zab ity  podczas de 
inonstracyj an tysem ick ich  na U n iw ersy tecie  S tefara  Ba 
torego w e W iln ie i pochow any tam że. Śp. W acław ski był 
syn em  rolnika i pochodził z M ałopolski W schód. Począł 
kow o stu djow ał teo logję , Doczem przen iósł s ię  na prawo.

O tw arcie W ystaw y T ow . A rtystów  P olsk ich  „ S ztu k a“ w  B y d g o szczy . W y sta w a  ta  m ieśc i s ię  w  M u zeu m  m ie jsk im . B io rą  w  n ie j u d z ia ł  A x e n to w ic z , 
F ilip k iew icz , J a ro c k i,  K am o ck i, L a sz c z k a , M eh o ffe r, P a u fs c h , S ic h u lsk i i W eiss . O tw a rc ia  W y s la w y  d o k o n a ł in ż  J a n ic k i,  w ita ją c  s e rd e c z n ie  p re z e s a  „ S z tu k i !  
p F il ip k ie w ic z a , d z ię k i k tó re g o  in ic ja ty w ie  W y s ta w a  ta  p rz y s z ła  do  s k u tk u .
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Krzyżówka.
W arszaw ski Kltib Szaradzistów).

Rzędy poziomo 1, 24, 4G, 60 i 03 dadzą główne rozwią­
zanie': t ja iły  pięciu w Poisce najpoczytniejszych pism.

ZNACZENIE WYRAZÓW.
Poziomo: 9 Strona ujemna człowieka albo przedmiotu. 

10. Pomost do spania. 11 Imię żeńskie zdrob. 13. Rzeka 
w Niemczech. 14 Zaimek. 15. Głos mocny, donośny. 
17. Przyimek. 18. Brak wolności, przymus. 22. Mowa, na­
rzecze ludow e. 28. Welon 29 Święto, próżnowanie. 
Symbol pierwiastka 32 Miara 34. Zaimek względny. 
35. Spójnik. 36. W ół tybetański. 38. Pierwiastek, metal. 
41. Astrolog u Persów. 42, Otwór od szpunta w beczce 
(wspak). 44. Papuga. 45. Pogoda. 48. Miasto w Senega.u. 
49. Napis na receptach. 50. Dawna drobna moneta 52. 
Dopływ Kamy. 54. Ptak wróblowaty. 56. Kawał lodu. 
57. S\m bol pierwiastka. 58. Okiees czasu. 60. Przysłó­
wek. 62. Ogród owocowy. 63 Kipi, gotuje się. 64. Instru­
ment o najniższym tonie baoowym, 1 m. (wspak'. 66. Ol­
brzym. 68. Państwo w Azji. 73. Trzody, tabuny 74. Nada­
nie wyższej rangi. 76. Spółgłoska fonet. 78. Papugi. 79. 
Święty po portugalsku skr. 81. Napis na receptach. 82. 
Powitania dziecka. 83. Przeczenie 85 Niedziałka. 81 
Miasto w Belgji. 87. W yspa angielska 88 Praca na roli. 
90. Zaimek. 92. Patrol nocny.

Pionowo: 1. Jutrzenka. 2. Doniczka na k\. iaty. 3. Imię 
żeńskie zdrobniale. 4. Rzeka na Łotwie. 5. Zaimek. 6. 
Wrzątek. 7. Imię męskie. 8. Jednostka siły. 12. Kobie­
rzec. 15. Stolica Estonji. 16. Żyjątko morskie. 19. Rze­
mieślnik. 20. Nicpoń, nędznik, 21. Przekop podłużny. 23. 
Marka aparatów fotograficznych. 24. Człowiek obłąkany. 
25. Wąż. 26. Miasto w Finlandji. 27. Wóz kolejowy 2 p. 
(wspak). 31. Budynek tym czasowy. 33. Rumowisko skal­
ne. 35. Metal. 37. Rodzaj łodzi. 39. Bogini litewska. 40. Oj­
ciec zdrobniale. 41. Nakrętka, kluba. 43. Ucisk, gniece­
nie. 45. Współbrzmienie tonów. 47. Poeta liryczny. 51. 
Ten, który nie może mówić. 53. Ptak drapieżny. 55. Rze-
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Sk.i.rysKO sam .; ju ija  uo.e vss_, nnsx, Wieczorek, Ta. njbrzeąi 
k . Wasielewski, OstZrów; Witold Wlaszczuk Będzin; L. Skovr...i, 
Bed2 in; Bron. Baniakowa, Jeżów; Z. Łrkoeiński, Kraków; T. Sław 
mcki, Białystok; Mórfćcy, Zh.iszyń; Wl. Jankszówna. Otorowo; 
Zb Dobrzański Katowice Tad, Urbanek, Jarocin; T. Kretkowski, 
W arszawa; J. Surira, Białystok* Halina Surma, W arszawa; Wlad. 
l.iton, Jarocin; 11. Jarecka, \iili:>z; \Y. Ossowiczowa, Piastów; M. 
i oć\viardow’ska, Toruń; J Rogowski, Warszawa; .W ilnianka" H 
Szulowicz, Nowowilejka; L. Pogoda; Zdz. Iwaszck, Trzemeszno; F. 
\V lad. Kowalski, 'Warszawa; K. Zarzycka, Lwów; M. Waksmundz­
ka, Jasio; Alit. Grzybowska, Myslowcc; Z. Siadowa, Toruń; Mich. 
Piet] usiństi, Brześć; Jan Dbtulo.wioz. Węgiers’-  Górka; Dz. La- 
ikówna, L—ów; Z. Luowigowska, Warszawa: Tadeusz Be.ncr, Biel­
sko: lad . Klimczak, Złoczów; Lud w. Dom„.uk?. Kowal; >li h. W

. . . - ------— , . ..  Sobkicwiczówna,
Poz.am: Tadeusz SnbolewYKi, Września; Wlad. W ielhorski, W ar­
szawa; M. Szubę rów.' Sambor J. ( y u r r a k  Bystra; Tad Bromir-
ski. Bystra, Z BouLinge, Baczzów. U. Pułkowa Żywiec; „Jurek", 
Kruków. St. Stępiński, Łódź; J. Głuchowska, Pińczów; L. tialcwi- 
czówna, O zorzów  Liii , ’leskawiczówtr , Kraków; St. Kow lski, Piń­
czów; ,.AIi)a‘ , Warszawa: L. Osiecki, Lwów, Gz. Osiecka, Lwów; 
1.. Jajkijw icz, Tarnoluzeg; W. Cichocka, Skarżv.,ko; M. Fijałków 
ska, .Myszków; J. Łieljykicr, F.adziki Duże; II. Buksztowa, Lć:'i; 
H. Kowalski, Łódź: H, Chmielewska, S tar zgaru (zl. 2 5 .—); M. G.t- 
wrouowa, PrzemySI; J. B ita, Wieluń; S Zawadzki Warszawa: 
L. Pcrlberger, Przemyśl; H Kowalws..a, Włocławek; inż. Modrze- 
,-wski. jolii? \V. Wróblewski, Włocławek; ing. Zicłii ski. Rów­

no; Wład Slabioki Kołomyja; Sz. Bybczyk, Rzeszów; J. ilak js i-  
kówna. i.eżajsk; Wlad. I.ubnauer, Zgierz: A. Turowiee, Płock; Sl. 
Czerniawski. Warszawa; dr. Lipowski, Zawi hos ; ,k a jo t“ Ja­
worzno, Willi. Kicrepkowa, Trembowla; Z. Słudeilcka Bielska; 

:,la-)ska z Pohulanki"; ,,To-Lo' , Kraków; J. Sierpniak, i.m wro. 
cław; if. Nałęcz, Łańcut; M. Magierowa. Toruń Wlad, Górski, 
Poznań; E. N eh,ing. Częstochowa; Sic*. Krupkowa, Stanisławów; 
M P.ni.pcl, Augustów; K. Puchowicz, W arszawa; inż. Lucjan B art­
nicki, Pabjanice; W Luxe iburg. P ł.ck; Kuta. Buziu. Lódż- J  M. 
Brzozowska. W .rszi.wa, W. K. zysztoL, wicz. Zalutze; M. 'Wysocka. 
W arszawa: Tadejsz Szancer P .zein jśl (zl. 23.--); J. Bielciz, Krr 
ków , Z. Nowicka. Bydgrszcz; I!. Buzkowna, Kraków; Eug. Symo- 
11 wua, Kraków: Ii. I.itwin. Kraków; B. Koei_ba. Kraków; Z. ł ie  
racki, Wilno: 11. llergiman, Wilno; Mr Hubert Żabno; J. Majew-

czy święte 56. Zboże grubo mielone. 67. Głęboki H6jt ma­
gnetyczny: 59. Spencer, marynarka. 61. Derka. 62. Pier­
wiastek. 63. Będąca sprawczynią jakiegoś wykroczenia. 
65. Korona papieska. 67. Odkryty wagon. 68. Posiedzenie. 
70. VYydaw'ca. 71. Malarz rosyjski. 72. Imię męskie 75. 
Poeta w łoski. 77. Instrument muzyczny. 79. Potwór ba­
jeczny. 80. Złuda. 82. Dama. 84. „Były“. 87. Siła. 89. 
Przyimek. 92. Nuta.

Za r o z w i ą z a n i e  powyższej krzyżówki redakcja 
„Światowida* przeznacza

cztery nagroay. 
Pierwsza zł. 50*— , trzy następne po zl. 25*—

Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej tło dnia 5-go 
grudnia 1931 wraz z załączonym kuponem.

Rozwiązanie z Nr. 45
„Domowy przepis na szarady".

Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 45 nadesłali:

Ir . Szczecińska, Kraków; Nosek Z., Kraków; por. Edw. Krovser, 
W arszawa; Lu Try czyń ska, Kraków; Jan. Gorzecka, Kraków' II. 
Korna szewska, ła sk ; Sta K„ Jarosław; P . Abrahamówna, Pilzno; 
Cz. Gorzkowska, Krków; Ludw. Wójciński. Pabjanice; Ludw. Fili­
pek-Jaworzyńska, Kraków; M. Jackowska, Borysław; \Y. Pędżimąż, 
Zakopane; W. de Lippa, W arszawa; Jadw. Kurekowa, Dobrzelin: 
Wojciech Kowalski, W arszawa; St. Dołjgowska, Lwów; W Mazia- 
rzówna, Ozorków; „Ares *> Bielsko; J. Maćkowiak, Kościan; R. Sta- 
nienda, Paris; M. Stempa, Inowrocław; B. Morawski, Katowice; 
Sl. MikruU, Będzin; Franc. Slaszak, Będzin; Hel. Staszakowa, Bę­
dzin; Andrzej Matuszek, Będzin; Kubiński. Grudziądz; J. Grzęda, 
Gniezno; Ala Hauschildowa, Nowy Targ; Erydu Speierówna, Koło­
myja; H. Męndrala, Rzeszów; M. Pasłuszczynowa, Tarnopol; Anna 
Nasada, Tarnopol; „Mahomet'*, Krakóww; Jadw . Gapińska, Byd­
goszcz; M, W ojlykowska, Bydgoszcz; Hal. Mosk wińska, Lwów; Ta­
deusz Neumann, Drohobycz; j .  Stolarski, Lódż: Z. Skowronównn, 
Ostrowiec kieł.; H. Makarewicz, Ostrowiec; L Glaszmidt, W arsza­
wa; II. Zawistowska, Warszawa: Samuel Lang, Drohobycz; Miecz. 
Reich, Drohobycz; Marja Lang, Drohobycz; Zb, Dobrzański, Kato­
wice; J. Jonasik, Łask; J. Sosenko, Dąbrowa; Szwaja Edw., W ło­
dzimierz wol.; Stan. Mucha, Kraków; II. Michalak, Ostrów; Anna 
Szmyt owa, Poznań; W iktor Kortylewicz, Poznań; Jan. Miodowi- 
czówna, Gniezno; Ja r. Baziuk, Kraków: Hel. Zarembianka, Toruń; 
Ir. Kalinowska, W arszawa; K. Pycio, Pabjanice; J. Czerwenka, 
S tryj; An. Blaszkowa, Złoczów; O. Sykoraa, Nowy Sqc2 ; J. Ko­
ln ala, Kraków; M. Morgcnbesser, Łoszniów; kpt. Klemens, Kielce; 
Tad. Zawadowski, Śniatyn; Eug. Monkowska, Opatów Kici., Karol 
Polański, W arszawa; Krystyna Nowicka, Pabjanice; Stanisław Bo­
jarski, Okocim ( ił, 58.—); Ilal. Gosławska, W arszawa; M. Rundo­
wa, Bielsko; Franc. Litwiński, Lublin; Zb. Szymonowiez, Lwów; 
Jawnuta, Słonin; Massalski. Zakopane; d r. Kaz. Ossowski. W ar­
szawa; K. Karnsińska-Osowskn, W arszawa; Lena Kanenbergowa,

Poznań: W. Siuta, Kołomyja; Ant. Witkowski, Poznań: St. Effcrt, 
Poznań: Zb. Tokarski, Kraków; J. Gryglancwski, Kraków; Stef. 
Chciukówna, Mysłowice; Ir. I.ewicka, Lwów; Bron. Szast, W ar­
szawa; Jr. Jaworska, Kraków; Edw. Chmielak. Kraków; I,. T repiń­
ska. Katowice: Sylw. KIupsz, Kościan; Paweł Karszo-Chmiełewski, 
Warszawa; Kaz. Siewierski, Kraków', II. Leśniewska, W arszawa; 
J. Borgcrówna, Zawiercie; Mir. Jakubowska, W arszawa; M. Kacenc- 
le.nborger, Łomża; B. Kolasińscy i W. Mijczka, Tarnobrzeg; Zvgm. 
Łabęcki, Tarnowskie Góry; L. Świcrczyński, Lwów; Zb. Chćiuk, 
Mysłowice; Bron. Chyczcwski, W arszawa; Stan. Sahanek; Koło­
myja; II. Domnnik, Stryj; W ład. Wróbel, Tarnopol; J. Paracho- 
niak, Bystra; Hel. Parachoniak, Bystra; Em. Kostyrkówna, Ja ro ­
sław; Władysław Góral, Kraków (zł. 25.—); A. Rotter, Kraków; 
por. Winc. Ryłko. Bielsko; Jan. Morelowska, Kraków; W. Wizor, 
Lwów: M. Gorzecka, Kraków; M. Paszkiewiczówna, Brześć; Z. 
Tielz, W arszawa; Janusz Roman, W arszawa; Stanisława Mikowska, 
W arszawa; Kaz. Kochmański. Kraków; Eug. Wachowiczówna, Ni­
wiski; Cz. Kozłowski, W arszawa; J. Zurnkowska, W arszawa; Dy- 
M, Yossowa, Kutna; Hel. Kalka, Częstochowa; Ad. Berezowska, 
m itr Doliwa-Dobrowolski, W arszawa; Em. Sowiarówna, Kielce; 
Lwów; Z. Żukowa, Jędrzejów; W. Drożyna. Szopienice; D. Herhst- 
manówna, Warszowra; J. Dobrowolska, Toruń; II. Buczkówna. 
Rzeszów; Edw. Szynkę. W arszawa: Eug. Lconowiczówna, Rcrezno;
A. Jabłońska, Kraków; G. W adler, Kraków.

W losowaniu o nagrodę los pad! na pp. Stanisława Rujarskiego, 
Okocim (zł. 50.— ), II. C-hunelewska, Starogard (zł. 25.—), Tadeusza 
Szancera. Przemyśl (zł. 25.—) i W ładysława Gorala, Kraków (zł. 
25.—, prosimy uprzejmie zgłosić się po odbiór kwoty).

Zamiejscowym redakcja „Światowida** przeszłe gotówkę nie­
bawem.

WYJAŚNIENIE KW ESTII.

l’an domu.: — Więc któż tu ostatecznie rozkazuje — 
ja, uzy Weronika?

Weronika: — Ani Weronika, ani pan, tylko jaśnie 
pani!
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MORDERSTWO Z ZAZDROŚCI 
W WARSZAWIE.

Jednym  z najn icbezp ieeziiiejszycli przesa­
dów, jaki pokutuje w naszej cyw ilizacji jesl 
przesąd zazdrości. Od w ieków  łączy się nie- 
rozdzielnie zazdrość z m iłością i uw aża się, 
że bez zazdrości n ie m oże egzystow ać żadne 
praw dziw e uczucie, .leżeli klo.ś nie jest za 
zdrosny, to w niosek  jest zupełn ie jasny, że 
nie żyw i 011 praw dziw ie g łębokiego uczucia...

Ta usankcjonow ana przesądem  zazdrość 
Jt st też pow odem  ogrom nego procentu zbro­
dni, zbrodni w ynikających  ze .ślepcy’ żądze  
zniszczenia tego. co jest pow odem  naszej za 
zdrośei. W chw ili szału człow iek zazdrosny  
popełnia mord instynktow nie na tej sam ej 
zw ierzęcej zasadzie, na jakiej dziecko ni­
szcz) zabaw kę, m e chcąc, aby dostała sią- 
w ręce innego. Oto jest p sychologiczne p od­
łoże m orderstwa z zazdrości. .,Ja nie mam, 
w ięc i ty nie m iej!“. oto logika turjata, l tó- 
rego opęta zazdrość.

Zazdrośnik, czy zazdrośnica to charaktery  
w założeniu sw ojeni terorystv< zne, które są 
n ieszczęśliw e jeśli m e w ykonują stałej pre­
sji na drugą osobę. Są to n iew ątpliw i sad y­
ści w m niejszym  niejako zakresie, którzy  
lubują się w idokiem  przykrości i bólu dru­
giej osoby. ( złow iek zazdrosny działa su b ­
telnie. podchw ytuj t szczegóły i rozkoszuje  
się w idokam i ew entualnej zdrady.

Zabójstwa z zadrości stały się w czasach  
u tatnieh szczególn ie popularne. Jest to zu ­
pełnie zrozum iałe na tle rozigranych nerwów  
pow ojennych które stają się przyczyną o l­
brzym iego procentu n ieszczęść rodzinnych  
i niszczą w szelk ie  pożycie pom iędzy ludźm i. 
Te w łaśnie nerw y pow odują scysje  o charak  

-terze gw ałtow nym , te w łaśnie nerw y wt y ­
kają broń w n ieodpow iedzialne ręce furja  
tów. W iadom o każdem u, że ilo ść  h istery­
ków i historyczek jest dzisiaj w iększa niż 
kiedykolw iek , a to z tego pow odu, że ludzie  
nie kryją się ze sw ojrm i instynktam i i że 
instynkty te w yłażą przv lada okazji, nie 
pow strzym ane kontrolą rozum u Drugim  p o ­
wodem  tych m nożących się zbrodni z za­
zdrości są g łębokie zm iany, jakie zaszh  
w m oralnośti pow ojennej. M ężczyzna nie 
m oże się pogodzić ze sw obodnem  życiem  ko 
biely, a kobieta m e potrafi zrezygnow ać 
z. prawa w yłączności w stosunku do męż 
czyzny.

K lasycznym  typem  takiej zbrodni zazdro­
ści był ponury dram at, jaki rozegi się nie 
tak daw no w teatrzyku w arszaw skim  „Ana- 
nas“, gdzie adorator tancerki Igi K orczyń­
skiej —  D zierżyński zastrzelił ją w garde­
robie teatralnej za to, ze  nie chciała  zgo­
dzić się na dalsze 7 nim  pożycie. W  len  sp o ­
sób opętany zazdrością szalen iec dysponuj?  
sam ow oln ie m ło tem  życiem  kobiecem , uw a­
żając ż« jeżeli ukochana jego n ie chce z nim  
dzielić życia, to nie pow inna korzystać już 
nigdy z dobrodziejstw  m iłości.

Na tem sam em  podłożu, podłożu bardzo

pierw otnem  i barbarzyńskiem  w spiera się nowa 
zbrodnia, dokonana tym razem przez kobietę. Sie­
dem kul rew olw erow ych, w pakow anych w ciało  
kochanka —  oto argum ent, jaki w ybrała sobie Zo- 

fja /v ta  W oronieeka-T ópferow a w odniesien iu  do 
sw ó j,g o  ukochanego Jana Brunona Boya.

W arto przypatrzyć. , ę  b liżej, jakie jest tło lej 
m utnej historji. 7 jednej strony w ystępuje w niej 

kupiec w arszaw ski, który po rozejściu się ze sw o­
ją żoną naw iązuje stosunki z ks. W oroniecką. 
Ks. W oroniecką jest rów nież rozw ódką. Przed ro 
kiem  niespełna w yszła ona zam ąż w brew  sw oich  
rodziców , za inż. leśnego Jana Tópfera i rozstaje 
się z nim  już po m iesiącu pożycia. Ks. W oro- 
niecka podaje jak o  pow ód sw ego rozstania się 
z. m ężi m jego brutalność i znęcanie się nad nią.

K oe.liankowie żyją ze sobą zaledw ie kilka ty ­
godni i oto pew nego poranka Zofja Tópferow a  
a raczej Zofja W oroniecką (gdyż po zerw aniu  
z m ężem  pow róciła do sw ojćgo  panieńsk iego na 
zw iska) kieruje lufę rew olw eru w stronę śp ią­
cego w łóżku kochanka i oddaje do n iego siedm  
kolejnych strzałów  rew olw erow ych . Każdy 7. tych  
strzałów  jest śm iertelnym , a p ierw sza już kula  
przeszyła serce n ieszczęśliw ego. W ynika z tego, 
że ks. W oroniecką strzelała nie naoślep, jak się 
to zw \ kle zdarza w dram atach m iłosnych , ale ze 
spokojem  i prezyeją charakteryzującą natury h i­
steryczne.

Jakiż był pow ód szaleńczego czynu ks W oro  
nieckiej?

P rzesłuchiw ana w śledztw ie zeznaje ks. W o  
rom eoka, że pow odem  m orderstw a było n iew ła­
ściwe zachow anie się kochanka. M orderez)m  
upiera się przy tw ierdzeniu , że' Boy obiecyw ał 
jej m ałżeństw o, jednakże zw lekał z. n iem  i łu ­
dził 15 obietnicam i. R ów nocześn ie zaś w edług ze ­
znań W oronieckicj flir low ał z innem i kobietam i

Znakom ita artystka Loda Halam a po blisko dwuletniej przerwie  
powraca do pracy artystycznej. Niebawem otwiera p. Halam a w War­
szawie *Szkołę Tańca Artystycznego4 i ma też podobno wkrótce uka­
zać się na jednej ze scen stołecznych. ■ Fot. Dorys.

i te w łaśn ie rzekom e z.drad) kochanka d o ­
prow adziły W oroniecką do stanu zupełnego  
rozdrażnienia i n iepanow ania nad sobą.

Jest rzeczą charakterystyczną, że W oro  
niecka natychm iast po dokonaniu m order­
stwa ochłonęła  z podniecenia i zatelefono  
wała do biura sw ojego kochanka, w zyw ając  
szefa firmy do natychm iastow ego zjaw ienia  
się. P odała rów nież przez telefon roztrzęsio  
nym  głosem , że zam ordow ała Boya.

O ile w pierw szym  dniu zacnow yw ała W o  
roniecka spokój, o tyle już w drugim  dniu 
śledztw a w ykazuje zdenerw ow anie i płacze  
w histeryczny sposób. Mamy tu znow u do 
czyn ien ia  'żr znam iennem  załam aniem  się 
natur o podłożu bisterycznem , które w 
pierw szej chw ili starają się pokazać swoją  
obojętność i opanow anie a potem  rozprzę- 
gają się zupełnie.

B adania lekarsk ie przeprow adzone na 
osobie m orderczyni w ykazują, że jest to na 
tura o cechach nerw ow ych patologicznych, 
a przy tem  posiadająca pew ne cechy sp ecy ­
ficzne organizm u, które n iew ątp liw ie przy­
czyn iły  się w dużej m ierze do rozw inięcia  
tła histerycznego. (g)

Na lewo: Brunon Boy, ofiara tra- 
gedji miłosnej, zastrze­
lony w dniu 20. bm. przez 
swą kochankę Zofję To- 
pferową.

Na praw o: Ks. Zyta K ory  out Woro- 
niecka. Zdjęcie powyższe 
wykonane zostało w Urzę­
dzie Śledczym w Warsza­
wie.
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j e d n y m  z  n a j s y m p a t y c z n ie j s z y c h  a m a n tó w  f i lm o w y c h  ie s t  b e z w ą tp ie n ia  W it o ld  C o n t i.  U j r z y m y  g o  n ie b a w e m  n a  e k r a n ie  w  p o r y w a ją c e j  w i z j i  c z y n u  le g jo n o -  

w e g o  —  m  o b r a z ie  „ h o k  19 14 “ , w  k t ó r y m  k r e u je  g łó w n a  ro lę . N a  z d ję c iu  C o n t i  w  p a r k u - w  S e r a in c o n r t ,  p o s ia d ło ś ć '  P o l i  N e g r i  w e  F r a n c j i ,  g d z ie  z a ż y w a ł

_  w  p e łn i  s w o b o d y  w ie js k ie g o  ż y c ia .


